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Rocznik XIV.
Przedpłata Ineartalna 

wynosi w Poznania marek 7,50; na 
wwyztkich pocztach ceaaratwa nwuueo- 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przeżytki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygftw od drobnego ziednno- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reäattor oäpawieäzialny: Środa, 7 października 1885. 
AJENCJEKURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i Ponania.
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Poznań, 6 października.
(Niezadowolenie „Nordd. AUgem. Ztg.“ z zacho­
wania się urzędowej Rozyi w sprawie bułgarskiej i 
polityki panslawistów; przyczyna nienawiści rosyj- 
wfcłój przeciw księciu Aleksandrowi. — Zwycię­
stwu konserwatystów francuskich w wyborach i 
srogi gniew republikanów. — Otwarcie scjuiu duń­
skiego > zatarg konstytucyjny pomiędzy koroną a 
folkethingiem. — Widoki przywrócenia poselstwa 

holenderskiego przy Stolicy św.)

Urzędowe sfery berlińskie zdają się 
być na seryo zagniewane na zachowanie 
się Rosyi urzędowćj w kwestyi bułgar- 
skiój. „Nordd. Allg. Ztg.“ nazywa przy­
jęcie deputacyi bułgarskićj przez cara 
(Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ z dnia 
wczorajszego) nie pierwszą i nie nową 
ewolucyą polityki rosyjskiej, którą, jak 
mówi, zakonstatować należy. Organ kan­
clerski sięgnął nawet aż do „Przeglądu 
Lwowskiego“ i powtarza za nim wiado­
mość, wedle którćj powołano do Peters­
burga jenerała Ignatiewa, który wraz z 
w. księciem Mikołajem ma wziąć udział 
w konferencyi, mającćj się zająć uregu­
lowaniem sprawy bułgarskiej. Projekt 
tćj kouferencyi miał wyjść od samego 
cara. Rosya, jak dalój opiewa owa wia­
domość — godzi się na połączenie dwóch 
Bułgaryi pod następującemi warunkami :
1) statut organiczny Rumelii ma być 
zmieniony w myśl życzeń jćj ludności;
2) tron bułgarski i urząd gubernatora 
Rumelii nie mają być dziedziczne; 3) a 
sejm w Filipopolu ma obrać księcia, 
którego następnie potwierdzi sułtan. Organ 
kanclerski uderza następnie na „Moskow. 
Wiedomosti“ i jego artykuł, który stre­
ścił nam nie zupełnie dobrze i dokła­
dnie wczorajszy telegram z Moskwy. 
Biuro Wolffa podaje go w obszerniejszej 
dziś osnowie a nawet cytuje jego koń­
cowy ustęp, który tak brzmi: „Przy­
znanie Macedonii tego samego stanowi­
ska, jakie zajmuje Rumelia, odda naro­
dowi bułgarskiemu większe korzyści, ani­
żeli wprowadzona w wykonanie intryga, 
obliczona na to, by wyprzeć wpływ ro­
syjski z Bułgaryi i kraj teu postawić w 
takim stosunku do Rosyi, w jakim po- 
zostaje do niej obecnie Serbia. I Serbia 
zawdzięcza swą niepodległość Rosyi, a 
jakież teraz stanowisko zajmuje królestwo 
serbskie po zwycięzkiej wojnie rosyj­
skiej na Wschodzie ? Czyżby króle­
stwo bułgarskie z księciem Battenber- 
giem na tronie miało później w przy- 
jaźniejszym pozostawać stosunku do Ro­
sy:, aniżeli dzisiejsza Serbia?“ Na te 
wywody i zapytania „Mosk. Wiedom.“, 
tak odpowiada „Nordd. Allg. Ztg“: „Pan- 
slawistyczna wyobraźnia p. Katkowa wy- 
daje najdziwaczniejsze kwiaty, które dla 
tćj prostej przyczyny nie zawiążą się w 
owoc, ponieważ roztaczają same tylko 
panslawistyczne obrazy a przecież na pół­
wyspie są inne jeszcze interesa, o których 
zapominać nie można, choć je p. Kątków 
całkiem ignoruje.“ — Tak tedy sprawa 
bułgarska rozdwaja dziś dawnych ściśle 
połączonych przyjaciół; p. Pindter znie­
wolony jest dzisiaj nazywać p. Katkowa 
fantastą panslawistycznym i z góry mu 
oświadczyć, że jego urojenia wywołują w 
Berlinie same szyderstwa.

Zastanowienia godną jest ta nienawiść, 
juką urzędowa Rosya pała ku księciu 
Aleksandrowi. Nie trudną tę do odgadnię­
cia zagadkę wyjaśnia nam jeszcze dokła­
dnie korespon. białogrodzki „Czasu“. “Ro­
sja — pisze on — pracowała bezustannie 
cud przygotowaniem powstania bułgar­
skiego, ale kurtyna podniosła się wcze­
śniej, zanim reżyser dał znak. Rosyjskim 
życzeniom i obliczeniom odpowiadałoby, 
gdyby proklamowanie unii nastąpiło do- 
Pióro na przyszłą wiosnę i to bez udziału 
ks. Aleksandra, lub raczej wtedy, kiedyby 
cewolueya przeciw niemu się zwróciła. 
Ze strony rosyjskiej życzono sobie wiel­
kiej Bułgaryi z księciem Nikitą czarno­
górskim na czele, a nadto zamierzano 
także wywołać rewolucyą i w Serbii, 
aby spowodować detrouizacyą króla Mi­
lana, a serbską koronę pozyskać dla pre­
tendenta Piotra Karadżordżewicza. Ro­
syjskie plany atoli pokrzyżował książę 
Aleksander, lub raczej bułgarski prezes 
Ministrów, p. Karawelow. W ręku Ka- 
’awelowa zbiegały się wszystkie nici 
^"Igarskiego powstania, a w Rosyi spo­
dziewano się zgody i współudziału Ka- 
rawel0Wa d0 wyparcia ks. Aleksandra, 
gdyż jego niechęć ku księciu uważano 
p trwałą. Tymczasem stało się inaczej. 

Karawelow zbliżył się do księcia i

chodziło tylko o to, aby Rosyą zasko­
czyć. Cała rewolucyą była kompletnie 
przygotowaną, zanim książę udał się do 
Anglii na wesele swego brata. W Anglii 
pozyskał książę znaczniejsze środki pie 
niężne, których dla celów rewolucyjnych 
potrzebował. Powróciwszy z manewrów 
pod Pilznem do Bułgaryi, wziął książę 
udział w manewrach wojsk bułgarskich. 
Zaraz po zakończeniu tych manewrów na 
stąpiło usunięcie Chrestowicza paszy, pro- 
klamacya unii, wezwanie do księcia Ale­
ksandra, aby stanął na czele unii, na 
tycbmiastowy wyjazd księcia do Filipo- 
pola, manifest itd., a cała ta komedya 
rozwijała się przed oczyma zdumionej 
Europy z dokładnością i szybkością, wy 
kluczającą wszelką wątpliwość, czy była 
dobrze z góry ułożoną i przygotowaną.
Ze Rosya istotnie przez księcia Aleksan 
dra została zaskoczoną, tego dowodem 
namiętny, drażliwy ton rosyjskiej prasy 
w obec księcia i jego surowe potępienie 
rewolucyi w Filipopolu. Oburzenie na 
złamanie traktatu berlińskiego jest do­
wodem rozczarowania Rosyi, dla której 
niemiłą niespodzianką było to, iż właśnie 
znienawidzony przez nią ks. Battenberg 
został powitany jako oswobodziciel przez 
naród bułgarski.

Z nadeszłych dziś wiadomości z pół­
wyspu bałkańskiego notujemy następu­
jące. Skupczyna serbska wynurza w 
adresie swym na mowę tronową ubolewa­
nie nad tern, że usiłowano podważyć 
egzystencyą państw bałkańskich. Gdyby 
wolno było podrzeć gwałtownie akt mię­
dzynarodowy, jakim jest traktat berliński, 
otworzonoby wtedy — tak brzmi dalej 
adres — na oścież drzwi dla następstw, 
których dzisiaj przewidzieć nie można. 
Naród serbski nie może pozostać oboję­
tnym i ztąd reprezentacya poszła z za 
palem za głosem króla i uchwaliła bez 
dyskusyi wszystkie projekta rządu w tym 
celu, ażeby rząd ten zdolen był albo 
przywrócić status quo ante, albo wyna 
leść taką równowagę, któraby dawała 
rękojmią żywotnej egzystencyi Serbii. 
Kraj ufa ślepo swemu królowi. — Gre 
cya ratuje się, jak może, w swej biedzie 
fiuansowój. Rząd grecki zaprowadził 
przymusowy kurs pieniężny i dzięki tśj 
operacyi finansowej, zdołał zaciągnąć po­
życzkę w sumie 24 milionów drachmów 
u greckiego banku narodowego, — Ze 
brani w Carogrodzie ambasadorowie od 
byli wczoraj pierwszą naradę. Jak sły 
chać, zgodzili się na zredagowanie me­
morandum, które przesłanem zostanie do 
mocarstw a następnie dopiero wręczonóm 
obydwom stronom spornym, Turcyi i Buł­
garyi.

Telegram paryzki podaje nam dziś 
częściowy rezultat wyborów we Francyi. 
Rezultat znany jest z 81 departamen­
tów, nie nadeszły zatem wiadomości 
z reszty 10 departamentów. W tych 
81 departamentach obrano 165 kan­
dydatów zjednoczonej par ty i konser- 
watywnćj a tylko 141 kandydatów re­
publikańskich wszelkich odcieni; w 202 
przypadkach przyjdzie jeszcze do ści 
ślejszych wyborów i wszelka jest na. 
dzieją, że i tam zyskają konserwatyści 
niejedno jeszcze krzesło w parlamencie. 
Tak tedy ów ideal Gambetty i jego epi­
gonów, owo głosowanie wedle list, wy­
szedł na potępienie republiki. W obozie 
republikańskim rozlega się płacz i zgrzy 
tanie zębów — konserwatyści tryumfują. 
Organ ich „Gaulois“ oświetlił lokale swe 
redakcyjne i wywiesił na froncie listę 
wybranych posłów konserwatywnych z na 
pisem: „niech żyje Francya!“ Demon 
stracya ta w taką wprawiła wściekłość 
republikanów, że zebrali się w wielkiej 
liczbie, wybijali kamieniami okna w re- 
dakcyi dziennika i strzelali z rewolwe 
rów; polieya rozpędziła tłumy. Nawet 
w samym Paryżu, tem centrum republi- 
kanizmu, ponieśli oportuniści klęskę. 
Konserwatysta Herve zyskał głosów 31 
tysięcy, Clemenceau 55 tysięcy, Roche­
fort 34 tysiące a pp. Spuller, Ranc tylko
29 tysięcy. . .

Po dość dłngiój przerwie zebrał się
wczoraj sejm duński. Pierwsze zaraz je­
go posiedzenie wykazało, że nie ma pia- 
6. -i. -/ot ar o- knnstvtucvmv

świętój, gdyż, dzięki oporowi liberałów, 
upadał zawsze w sejmie wniosek katoli­
ków, żądający wyznaczeuia sumy dla po­
sła przy Watykanie. Obecuie poczyna 
się w Holandyi pojawiać* pomyślniejszy 
prąd dla katolików. Wychodzący w Ha­
dze „Dagblad“ tak się odzywa w tćj 
sprawie: „Niemcy i Hiszpania uznają 
przewagę moralną Papieża i uważają go 
tem sanićm za panującego. Czyżby rząd 
holenderski miał lekceważyć takt ten i 
nie przywrócić o ile możności jak najry- 
clilćj poselstwa przy Watykanie?“

Pó&rednlctwo papiezkie.

> ,la oświadczyć, iż jest gotów pro- 
a®ować unią z księciem na czele, lub

2jZ niego. Skoro w obec tego książę 
ecydował się na współdziałanie, przeto

gżeniu obwodów prawyborczycb przez 
magistrat, przeto chwilowo ograuicza się 
komitet na przygotowania do tćj agitacyi.

Postępowi Niemcy pozuańscy odbędą 
w tych dniach zebranie, celem wyboru 
kandydata. Pan Worzewski przyjął już 
kandydaturę w okręgu toruńsko-chelmiń- 
skim, a p. Herse kandydatury w Pozua- 
niu przyjąć nie chce. 4

W okręgu obornicko-poznańskim zgo­
dzili się Niemcy na kandydatury pp. 
Treskowa z Radojewa i Czwaliuy.

Mimo że pewna część prasy stara się 
zmniejszyć, znaczenie pośrednictwa Leona 
XIII w kwestyi karolińskićj, nie braknie 
jednakże dzienników wszelkiego rodzaju, 
wylewających żółć swoję z powodu przyj­
ścia do skutku tego pośrednictwa.

Wspomniany już wczoraj w „Kurye­
rze“ „Reichsbote“ nie może się uspokoić 
na tę myśl, że mimo tylowiekowych „do­
świadczeń,“ jakie z papieztwem zrobiono, 
jeszcze dzisiaj protestanckie państwo go­
dzić się może na taką medyacyą. Toż to 
przecież znaną jest rzeczą — powiada 
„Reichsbote“ — że Papieże zawsze tylko 
swą własną korzyść mieli na względzie 
i zawsze tylko tćj własnćj korzyści szu­
kali, gdy im się udało narzucić się lu­
dom lub książętom na pośredników lub 
rozjemców. I mimo to dziś jeszcze Niem­
cy proszą Papieża rzymskiego o pośre­
dnictwo ?!

Wywody „Reichsbote“ nie robią w 
prasie wielkiego wrażenia, lecz wywo­
łują wprost przeciwne wnioski. Ka­
żdy nieuprzedzony człowiek przyzna, że 
skoro dziś książę Bismarck®! cesarz nie­
miecki oddawają spór tak ważny pod 
rozpoznanie Papieża, to z pewnością 
wszystko to, co w kłamliwych podręczni­
kach i centuryach magdeburskich powie­
dziano o zgubnych i zdradnych pośredni- 
ctwach papiezkich, w świetle prawdy hi- 
storycznćj tak źle wyglądać nie może i 
w większej części samo w sobie upada.

Inny organ protestancki jest oburzony 
na „Köln. Ztg.,“ w którćj powiedziano, 
że protestanckie cesarstwo niemieckie nie 
ma nic przeciwko proszeniu Papieża o po­
średnictwo. Jak to ? — woła „Schl. Lutli. 
Kirchen-Ztg.“ — a więc tak nizko u- 
padło poczucie protestanckićj świadomo­
ści, że pismo tak wiele czytywane z ta­
ką gotowością podaje kark swój pod ja 
rznio papiezkie?

Taka oto jest bezstronność i prawdo 
mówność pism protestanckich!

Włoskie pisma liberalne z wielką go­
ryczą wyrażają się o ks. Bismarcku i 
przypominając mu słowa wypowiedziane 
w r. 1872: „Do Kanosy nie pójdziemy!“ 
pytają złośliwie, czy przyjęcie medyacyi 
papiezkićj nie jest wyraźną Kanosą? No- 
minacyą dotychczasowego ambasadora wło­
skiego przy dworze wiedeńskim p. Rohilant 
na posadę ministra spraw zagranicznych 
przypisują niektóre pisma włoskie wy­
łącznie popłochowi, który ogarnął Depre- 
tisa i innych członków gabinetu nawieść 
o medyacyi Ojca św.

Tak to każdy odblask świetności pa- 
pieztwa, zachowującego nawet w najkry- 
tyczniejszych stósunkach niepożytą silę 
i powagę moralną, budzi popłoch i trwo­
gę w szeregach nieprzyjaciół i każę im 
posługiwać się fałszem i podstępem, aby 
tylko osłabić doniosłość tego zdarzenia.

Walne Zebrania odbędą się w nie- 
dziele dnia 11 października w Nakle.

»' niedzielę, dnia 18 paździer­
nika o godzinie */a4 po południu w Ka­
ntion nie (na powiat międzycliodzki). 
Poseł ks. dr. Jażdżewski zda sprawę z 
czynności poselskich.

W Prusach 'Zachodnich.
W niedzielę dnia 11 października 

o godzinie 4 po południu w Brodnicy 
na sali hotelu rzymskiego.

W niedzielę dnia 11 października 
o godzinie 2 i pół w Lipienieach (na 
powiat człuchowski) w oberży p. Gilmana.

W niedzielę, dnia 11 paździer­
nika o godzinie 3 po południu w Tu­
choli w hotelu p. Milaszeskiój.

Wybory.

Walne zebranie delegatów wybor­
czych Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
celem postawienia kandydatów na krze­
sło poselskie, zwołane będzie — jak się 
dowiadujemy — na dzień 15 październi­
ka godzinę 11 przed południem i odbędzie 
się w Bazarze.

Wiec w Trzemesznie.

wie widoków, iżby zatarg konstytucyjny, 
wybuchły pomiędzy koroną a Izbą drugą, 
mógł zostać w drodze pokojowej zała­
twiony. Lewica nie przybyła na. posie­
dzenie; fclkething obrał ponownie mar­
szałkiem p. Berga i tem samem potępił 
wyrok sądu, skazujący tegoż na poi roku 
więzienia. (Zobacz Przegląd w „ uiye 
rze“ z dnia wczorajszego).

Protestancka Holandya me ma od lat 
kilku przedstawiciela swego przy Stolicy

Komitet wyborczy miasta Poznania 
do spraw politycznych ukonstytuował się 
w ten sposób, że przewodniczącym wy­
brał ks. dra Kanteckiego, wiceprezesem 
p. Fr. Andrzejewskiego, sekretarzem p. 
Fr. Dobrowolskiego, skarbnikiem p. Fr. 
Tomaszewskiego.

Komitet zamierza w tych dniach przy­
brać jeszcze na mocy przysługującego mu 
prawa kooptacyi kilku członków do 
pomocy.

Ponieważ właściwą agitacyą komitet 
będzie mógł dopiero rozpocząć po otrzy­
maniu kopii list wyborczych i po oglo-

Z llogtlnickieyo, 5 października. 
Walne zebranie naszego powiatu odbyło 
się wczoraj w Trzemesznie przy udziale 
przeszło 300 wyborców. Księży przy­
było sześciu; obywatele miasta Trze­
meszna i włościanie licznie się stawili. 
Zagaił zebranie przewodniczący w komi­
tecie, p. Różański, który także zdawał 
sprawę z czynności ustępującego komitetu. 
Przewodniczył zebraniu ks. dziekan To­
maszewski z Trzemeszna, który przed­
stawi! przybyłego ze sprawozdaniem posła 
Kantaka. Przywitany serdecznemi okrzy­
kami, rozwija! tenże poseł w dwugodzin- 
nćj blisko mowie obraz działalności Koła 
polskiego w Berlinie w ostatnich trzech 
sesyach. Znaną swą wymową, dobitną, 
treściwą a przytóm wszystkim wyborcom 
zrozumiałą i przystępną trzymał na uwięzi 
uwagę słuchaczy, raz po raz tylko głośne 
oznaki zadowolenia odzywały się z nabi­
tej sali.

Po skończonem sprawozdaniu przewo­
dniczący, ks. dziekan Tomaszewski, ser­
decznemi a wymownemi słowy dziękował 
tak mówcy, jak całemu Kołu, a zebranie 
głośnemi wiwaty wtórowało jego słowom 
i dziękowało posłowi Kantakowi za jego 
prace w sejmie i za piękne, pouczające 
sprawozdanie.

Wybory poszły prędko i gładko, 
wszelkie bowiem propozycye komitetu 
przez aklamacyą jednogłośnie zostały 
przyjęte.

Przy wyborze kandydatów na posłów 
odzywały się liczne głosy, ażeby umieścić 
także na liście ks. dziekana Tomasze­
wskiego, który nie tylko w mieście Trze­
mesznie, ale i w całym powiecie i dal­
szych stronach cieszy się ogólną czcią i 
miłością. Gdy jednakże tenże oświad­
czył, iż w obecnym smutnym czasie pa­
rafii na dłuższy czas opuścić nie może i 
dla tego mandatu przyj ąćby nie mógł, 
zgodzili się wszyscy bez wyjątku na wy 
bór dotychczasowych posłów:

1. K. Kantaka,
2. St. Różańskiego,
3. Wł. Wierzbińskiego.

Delegatem obrano ks. K. Gieburo-
wskiego z Kamieńca, zastępcą p. Witolda 
Zakrzewskiego z Linówca.

Do komitetu wybrano 9 członków i to 
ze wszystkich obwodów policyjnych i 
miast Trzemeszna i Mogilna.

Ks. prób. Sieg z Orchowa zachęcał 
następnie wyborców do zajęcia się szcze­
rego sprawą wyborów i pouczania nie­
świadomych i nieumiejących czytać, pole 
cając broszury o wyborach traktujące.

W końcu posiedzenia p. Włodzimirz 
Zakrzewski z Ostrowitego wniósł nastę 
pujące 2 rezolucye :

Zgromadzeni na walnćm zebraniu 
przedwyborczem wyborcy powiatu 
mogilnickiego oświadczają :

1) że w niezmiennych uczuciach czci i 
posłuszeństwa dla swego Arcypa- 
sterza Kardynała Ledóchowskiego 
trwając, wiernymi zawsze będą Ko­
ściołowi św. i Ojcu św. i polecają 
komitetowi, ażeby o tych uczuciach 
powiadomił naszego ks. Kardynała 
Arcypasterza;

2) że pochwalając występowanie swych 
posłów i całego Koła polskiego, z 
tymi swymi przedstawiciełaini je­
dnako myślą i jednako czują i dzię­
kują im za obronę praw uarodowo- 
ści polskićj.

Zgromadzeni przyjmują jednomyślnie 
powyższe rezolucye a obecny poseł Kan- 
tak prosi odnośnie do pierwszćj rezolueyi. 
aby komitet i w jego imieniu przesłał 
ks. Kardynałowi wyraz czci i poszano­
wania. . .

Z wielkićm zadowoleniem i poduiosłćm 
uczuciem opuszczali zebrani salą; pozo­
stało około 30 osób, którzy z posłem Kan- 
takiem przy wspólnćj wieczerzy jeszcze 
kilka chwil miłych spędzili.

Zebranie wyborcze na powiat toruń­
ski odbyło się w niedzielę w Chełmży, 
w lokalu p. Przybyszewskiego. Równo­
cześnie były dwa podobne zebrania nie­
mieckie po innych lokalach. Zebranie 
zagaił krótko przed godziną 5 z południa 
p. E d w a r d Donimirski z Łysomic, jako 
mąż zaufania przez komitet prowineyo- 
nalny w myśl § 3 ustawy wyborczćj dla 
Prus Zachodnich wybrany. Sala była 
dość zapełniona, a w toku rozpraw cią­
gle jeszcze przybywali nowi uczestnicy z 
miasta i okolicy, tak iż w końcu liczba 
zebranych wynosiła blisko 100 osób.

Przewodniczącym wybrało sobie zebra­
nie pana Emila Czarlińskiego z Brą- 
chnówka. Protokół spisał p. Edward 
Donimirski, który też jako sekretarz i 
kasyer komitetu powiatowego zdał spra­
wę z jego 3letnićj czynności i stanu kasy, 
w którćj pozostało jeszcze około dziesięć 
marek.

Wezwany do tego przez komitet po­
wiatowy p. Danielewski, przedstawił (gdy 
nikogo z posłów na zebraniu nie było), 
prace i usiłowanie Kola polskiego na 
przeszłym sejmie pruskim, poczem przy­
stąpiono do wyboru delegata i jego za­
stępcy na zjazd prowincyoualny do Cheł­
mna. Wybrano pana Leona Czar-.

i ń s k i e g o, zastępeą zaś p. E. D o n i- 
mirskiego.

Do komitetu prowincyonalnego wybra­
no te same osoby, a więc pp. ks. K a - 
mińskiego z Chełmży, E. D o n i - 
mirskiego z Łysomic, Daniele­
wskiego z Torunia, Pawłowskie­
go z Kowalewa i Sczanieckiego 
z Nawry.

W końcu wyrażono uznanie Kołu pol­
skiemu za gorliwe jego chodzenie około 
sprawy naszój.

Smutna dola wygnańców.
Wiadomość „Gazety Tor.,“ która do­

niosła, że władze rosyjskie na granicy 
Królestwa Polskiego nie chcą przyjmować 
wygnańców, którzy nie dopuścili się ża­
dnego przestępstwa, lub nie są przez po- 
licyą transportowani, potwierdza się naj- 
zupełnićj. Całe dziesiątki rodzin zalegają 
bruk Golubia i innych miejscowości nad­
granicznych.

Prusacy wypędzają!
Moskale nie przyjmują! — oto smu­

tny i nad wyraz przykry obraz dzisiej­
szego położenia znacznćj liczby wy­
gnańców 1

Przytoczone przez „Gazetę Toruńską“ 
fakta są następujące:

W sobotę zastaliśmy następujące rodziny 
w najopłakańszym stanie dosłownie na bruku 
w Golubiu:

1) stolarza M aryana Wiśniewski e- 
g o z Torunia z fabryki Bornego z żoną i 
3giem dzieci, 11, 8 i 6 lat. Poszedł za zwy­
czajną legitymacyą landratury toruńskićj, wy­
stawioną bez wzmianki, że to wygnańcy. 
W środę wieczorem był na komorze w Do­
brzyniu, a gdy mu wstępu do kraju wzbro­
niono, wrócił do Golubia, nie wiedząc, gdzie 
się podziać. Litościwi ludzie dali biednćj ro­
dzinie przytułek w stajence, w którćj na gar­
ści barłogu zastaliśmy skromną pościel dla 
wszystkich. Mąż znalazł szczęściem robotę na 
młynie parowym, rodzina w stajence przed 
zimnem się chroni.

2. robotnik Józef Puszkiewicz 
z Chojno-Budy w powiecie brodnickim, lat 42, 
od 13 lat w Prusiech, żonę ma z Prus, 
dzieci troje. Ten zapłacił za furmankę aż do 
Dobrzynia 4 rs., fundusze swoje wyczerpnąl 
zupełnie, przez granicę w czwartek go nie 
przepuszczono, znalazł z rodziną przytułek u 
wdowy Błędowskiej. Nie ma o czem wracać 
i w rozpaczliwem położeniu swojem rady so­
bie nie wie.

3) parobek Ludwik Wróblewski 
z Renty, w powiecie leckim na Mazurach, ro­
dem z Lipna, lat 36, w Prusach od lat 14,



żawsze w tćm jednćm miejscu. Żonę ma z 
Polski, dzieci troje w 11, 6 i 2 roku. Wy­
gnany z miejsca pobytu i kraju, pojechał ko­
leją w poniedziałek do Aleksandrowa, gdzie 
go nie wpuszczono do kraju dla niedostate­
cznej legitymacyi, udał się więc do Dobrzy­
nia i próbował szczęścia z równem niepowo­
dzeniem. Zastaliśmy go z rodziną w kącie 
karczmy Wollenberga w Golubiu, równięż bez 
środków do powrotu i do życia.

4) parobek Jan Podlaszewskize 
Starogrodn pod Chełmnem, bezżenny, również 
dla niedostatecznej legitymacyi cofnięty z Do­
brzynia do Golubia, uciekł się na te smu­
tki do wódki, którój to ucieczki znać na 
nim było bardzo wyraźne skutki. Oby roz­
paczliwe położenie nie popchnęło innych do 
tego samego!

5) Karól Jan Nasadowski z 
Hamru, w powiecie brodnickim próbował wejść 
do Królestwa sam jeden dla poszukania so­
bie miejsca, miał zwykłą kartę legitymacyjną 
pruską. W naszćj obecności cofnięty z komory 
do Prus.

Z poprzednio bruk i kąty Golubia zale­
gających nieszczęśliwych rodzin wygnańczych 
większa część przed naszym przyjazdem roz­
proszyła się gdzieś w okolicę, pędzona głodem 
i zimnem. Niektórzy wrócili w dawniejsze miej­
sce zamieszkania, jak jedna rodzina robotnicza 
z pod Radzyna, która tą samą furmanką na­
wróciła zaraz, co najlepsze.

Wspominany w piśmie naszćm poprzednio 
robotnik Wydrzyński z Torunia, gdy 
usłyszał, że transportowanych przez policyą 
przepuszczają, postarał się podobno o poli- 
cyanta wójtowskiego, który go wraz z ro­
botnikiem Stankiewiczem z Mokrego 
pod Toruniem, oraz stolarzem Niklem z 
Torunia i rodzinami szczęśliwie do Króle­
stwa wprowadził. Nikel miał paszport ro­
syjski, lecz tylko na własną osobę; tru­
dność graniczna odnosiła się do żony i dzieci, 
choć sam już od 4 miesięcy w Królestwie 
pracował.

Po mieście Golubiu i między wygnańcami 
krążą potworne pogłoski, świadczące o roz­
paczliwym położeniu i desperacyjnych myślach 
nieszczęśliwych ludzi.

Landraci zdają się być bez instrnkcyi z 
góry, a nadto formalnie zasypani ogromem 
pracy, powstającej z olbrzymićj koresponden- 
cyi z naczelnikami powiatów o każdego pro- 
skrybowanego z osobna, czego władze rosyj­
skie wymagają w moc konwencyi koniecznie. 
Tych też tylko wypuszczą, dla których wła­
dze pruskie przez taką korespondencyą wy­
robią pozwolenie do powrotu od naczelników 
powiatowych. Na mocy takiego pozwolenia 
tćż dopiero konsulat rosyjski legitymacye gra­
niczne wizuje.

Panu landratowi brodnickiemu zwracamy 
uwagę na to, co się w Golubiu dzieje. Land- 
ratura toruńska wysłała do zarządów gmin 
rozkaz, aby miano pieczą o wygnańcach da­
chami chleba pozbawionych i dawano im po­
moc natychmiast, zapewne w zastępstwie fun­
duszu krajowego dla ubogich. Wdzięczni je­
steśmy za to bardzo i prosimy o podobną 
szybką pomoc dla nieszczęśliwych potłukują- 
cych się wygnańców w Gołubiu.

Donoszą nam dalćj, że w niektórych po­
wiatach prolongowano proskrybowanym czas 
pobytu aż do 1 stycznia 1886 r. Ale bie­
dni z miejsc i zarobku wyrzuceni, wyniszcze­
ni podróżami i brakiem dochodu w opłaka­
nym będą i tak stanie. Ani im mieszkania 
wynająć, ani kredytu udzielić, ani do roboty 
przyjąć nikt nie chce właśnie dla tój niepe­
wności. Takiemu losowi uległa rodzina stry­
charza Wł. Makowskiego z Grębocina, 
(4-ro dzieci drobnych), którą komitet toruński 
wesprzyć musiał chwilowo.

O dawniej wspownianych notujemy, że 
ogrodnik Bogdański z Łabiszyna dare­
mnie starał się o lepszą legitymacyą i dziś z 
rodziną wróciłem dawne miejsce pobytu, gdzie 
posada jego zapewne już zajęta przez kogo 
innego. Wyrobnica K o ś"e i ń s k a z Ośni- 
szczewka pojechała oo Aleksandrowa po dzie­
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(Dokończenie.)
Z powodu tegorocznego jubileuszu 

„Times’a“, potrąciliśmy o statystykę dzien­
nikarstwa europejskiego. Dziś nadarza 
się sposobność uzupełnienia owój krótkiej 
wzmianki wyczerpuj ącemi szczegółami. 
Z najnowszych obliczeń wypada, iż obe­
cnie ziemia nasza posiada nie mniej nie 
więcćj jak 35,000 publikacyi peryody- 
cznych. Jeśli zaś przyjmiemy miliardową 
liczbę mieszkańców naszego planety, przy- 
padnie ztąd jeden dziennik na 28,600 
ludzi.

Przoduje oczywiście stara choć mała 
Europa, z 20,000 czasopism: w niój zaś 
Niemcy pod tym względem prym trzymają, 
Rosyą zaś ostatnie zajmuje miejsce. — 
W Niemczech bowiem istnieje 5500 pe- 
ryodycznych wydawnictw, z których 800 
codziennie wychodzi. — W tym chaosie 
gazet politycznych, szkolnych, religijnych, 
ludowych, itd. itd., największą wartością 
i powagą zalecają się naukowo-literackie 
czasopisma. Najstarszą gazetą w Niem­
czech jest frankfurtska „Post“, założona 
w 1616 r. Najbardziej zaś czytaną jest 
berliński „Tageblatt“, posiadający do 
55.000 prenumeratorów. W Niemczech 
nie widać bowiem owej centralizacyi dzien- 
nikarskiój, która np. Paryż i Francyą 
cechuje. Przeciwnie: każde miasto po­
siada własny organ, rozgłośny nieraz i 
wpływowy.

Bezpośrednio na drugiem miejscu wi-

ci ; dotąd nie wróciła. Być może, iż mąż jćj, 
już w Polsce mieszkający, wyrobił sobie po­
zwolenie na przepuszczenie rodziny przez 
granicę.

W iuteresie dobra kraju potrzeba konie­
cznie, aby rząd pruski powstrzymał wydala­
nia aż do usunięcia trudności granicznych, 
inaczćj czekają nas okropne rzeczy zimą.

Prusacy wydalają!
Moskale nie przyjmują!
I cóż ma począć taki nieszczęśliwy wy­

gnaniec, jeźli mu się nie uda skłonić po- 
licyanta, aby go wziął za kołnierz i wy- 
transportowal za granicę?

Przyczyna takiego postępowania władz 
rosyjskich jest następująca:

„Władze rosyjskie trzymają się ści­
śle konwencyi między Rosyą a Prusa­
mi i przyjmują tylko według postano­
wień tejże ludzi z Prus wydalonych. 
Kouwencya ta obowięzuje Rosyą do p.zyj- 
mowauia w drodze zwykłój wymiany gra- 
niczuój tylko osób za zbrodnią lub pewne 
ściśle określone przewinienia transportem 
do stacyi wymiany odstawionych. Ztąd 
tćż pochodzi pytauie, które dzisiejszych 
wygnańców na komorach granicznych spo­
tyka: co zrobili, a raczój zbroili? za co 
ich wydalają? A że takiego specyalnego 
powodu nie ma, że wydalanie dzieje się 
z powodów nikomu nie znanych i dzieje 
się gromadnie, przepisów konwencyi do 
tego wydalania stósować nie można i dla 
tego władze graniczne po stronie rosyj- 
skiój biednych ludzi cofają.

Nieszczęśliwi prostaczkowie w głowę 
zachodzą na taką rac.yą zgoła im niezro­
zumiałą i dziwne czynią sobie domysły o 
tóm, że zbrodniarzowi łatwiejszą ma być 
sprawa, niż uczciwemu człowiekowi.

Z naszój strony dodajemy, że 75-letnią 
wdowę, M. Wapniarską, z Powidza, od­
transportowaną przez władze pruskie do 
granicy, odesłały władze rosyjskie napo- 
wrót do Prus.

W sprawie wydalania.

Z Warszawy. Starania osób, które 
od dawna podjęły myśl zorganizowania 
pomocy dla wygnańców, dotąd połowiczny 
tylko osiągnęły skutek. Jenerał-guber­
nator Hurko upoważnił wprawdzie pre­
zydenta miasta Warszawy jenerała Sta- 
rynkiewicza do utworzenia komitetu w 
powyższym celu, lecz dotychczas ko­
mitetowi temu nie pozwolono ujawnić 
swój działalności na zewnątrz; prasa 
bowiem warszawska zmuszona jest za­
chować w tym przedmiocie najgłębsze 
milczenie. Dotąd odbyły się dwa posie­
dzenia komitetu, na których postano­
wiono, iż każdy z jego członków winien 
w miarę możności dołożyć, starań dla 
dostarczenia wydalonym pracy i doraźnej 
pomocy. Do komitetu zaproszone zostały 
przez prezydenta następujące osoby: książę 
Tadeusz Lubomirski, prezes Towarzy­
stwa dobroczynności, pp. W. Kiślański, 
wiceprezes Towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu; J. G. Bloch, prezes ko­
mitetu giełdowego i Urzędu starszych 
kupiectwa warszawskiego; redaktorowie 
„Gazety Polskiej“ Edward Leo i „Kur. 
Warszawskiego“ Wacław Szymanowski, 
dr. med. K. Benni, oraz znakomitsi prze­
mysłowcy warszawscy pp. Tender, Hantke 
i Pfeiffer.

Do „Geselige“ donoszą z Brodnicy, 
że wydalonym z powiatu brodnickiego 
udzieliło ministeryum spraw wewnętrznych 
nowy trzymiesięczny termin.

Z Litwy pruskiej donoszą, że bardzo 
znaczna liczba rosyjskich poddanych, z 
których niektórzy 30 do 40 tamże ba­
wili, została wydalona. Tłumami zale­
gają wygnani landratury, aby nakaz ba-

dzimy Anglią, posiadającą 4000 czasopism, 
z których 800 codziennych. Odpowiednio 
zaś do rozległości państwa, metropolii i 
kolonii, olbrzymie cyfry prenumeratorów 
zdumiewają skromne naszych gazet sto­
sunki. I tak „Times“ rozchodzi się w 
100,000 egzemplarzy, „Daily News“ 
160,000, „Standard“ w 242,000, „Tele- 
graph“ w 250,000 egzemplarzach.

Francya mniej więcćj równą posiada 
ilość czasopism, z których 1586 wycho­
dzi w Paryżu, a 2506 na prowincyi. Z 
tych jednak zaledwie 360 jest codzien­
nych.

Włochy czwarte ze rzędu zajmują 
miejsce, posiadając już tylko 1400 cza­
sopism : 200 przypada na Rzym, 140 na 
Medyolan, 120 na Neapol, 94 na Turyn, 
79 na Florencyą. Codziennych gazet 
jest tylko 160. Najstarszą z nich „Ga- 
zetta di Genova,“ założona w roku 1797.

Monarchia austro-węgierska liczy 1200 
czasopism, z których 150 codziennych. 
Istny to Babel języków, odpowiednio do 
różnorodnego składu państwa cieszącego 
się dobrotliwemi rządami Franciszka Jó­
zefa. Najciekawszą może z peryody- 
cznych publikacyi tamecznych nosi tytuł: 
„Acta comparationis litterarua universa- 
rum.“ Wydawnictwo to ma redaktorów 
wszystkich narodowości i wszystkie też 
języki w onego łamach gościnność 
znajdują.

W Hiszpanii już tylko znajdujemy 
850 czasopism, z których trzecia część 
politycznej jest treści. Przeważnie sta­
łej prenumeraty tam nie bywa, starannie 
drukowane dzienniki pojedyńczemi roz­
chodzą się numerami. Początki prasy

nicyi cofnięto; w niektórych przypadkach 
pozwolono im pozostawać do dalszego 
rozporządzenia, lecz rozkazu wyjścia zu­
pełnie nie cofnięto. Gospodarze bardzo 
są niezadowoleni, gdyż brak im rąk do 
pracy w polu. — Jeden z wydalonych 
ożenił się przed kilku laty z wdową, 
mającą dzieci z pierwszego małżeństwa; 
wydalają wszystkich, chociaż według 
ustaw dzieci z pierwszego małżeństwa 
są poddanymi pruskimi.

Widzę, że szanowna redakeya pośredniczy 
w dawaniu i nastręczaniu miejsc’ wygnań­
com polskim z Prus, ndaje się do niej z pro­
śbą o oznajmienie mi niezwłocznie, pod ni- 
żćj podanym adresem, czy szanowna reda­
keya może mi rekomendować ludzi, mają­
cych kwalifikacye poniżćj wymienione. Po­
trzebuje się :

1. Człowieka, dobrze obeznanego z ho­
dowlą bydła, któremu się przeznacza 40 ru­
bli pensyi rocznej i gotowy stół z mieszka­
niem. Ma być bezżenny ; gdyby zaś był żo­
naty, żona stanęłaby do usługi przy nabiale ; 
miałaby 25 rubli pensyi i stół gotowy.

2. Kowala, bezźennego, któremu też 
przeznacza się 40 rubli pensyi, stół i mie­
szkanie.

3. Młodego człowieka bezźennego, obe­
znanego z gospodarstwem rolueni do pomocy 
przy zarządzie. Przeznacza się dla niego na 
początek 40 rubli, gotowy stół i mieszkanie. 
Naturalnie, wszystkim się zwróci koszta drogi 
do mnie. Proszę o prędkie zawiadomienie 
mnie, czy się mogą w tój chwili znaleść lu­
dzi odpowiednio uzdolnieni i mogący zaraz 
objąć miejsca.

Adres : Marya Twardowska, przez Pińsk, 
gubernia mińska, majątek Weleśnica.

Rorespondencye Kuryera Pozn.
Berlin, 5 października. 

(Półurzędowa taktyka wyborcza.)
(—) Wyrafinowana zręczność tegoro- 

cznój taktyki wyborczój półurzędowców, 
w którój widać wprawną rękę dyplomaty, 
zdoła wywołać nawet uznanie zawiści. 
Głośno wypowiedzianym celem tój taktyki 
jest koalieya wszystkich konserwatystów 
i narodowców w celu wytworzenia „par- 
tyi pośredniej.“ Prostą jednakowoż drogą 
trudno było ten cel osięgnąć, tak jak w 
czasie wojny nie łatwo ubiedz nieprzyja­
ciela w obwarowanem stanowisku. Pół- 
urzędowcy przeto wybrali kręte ścieżki, 
aby tak różnorodne żywioły spędzić pod 
jeden kapelusz, czyli raczój pod jeden 
sztandar wyborczy. Łatwo oznaczyć po­
jedyncze etapy tej drogi. Ci panowie 
sądzą, że stanęli teraz u mety; dla tego 
wydaje „Nordd.“ hasło: „wszyscy powinni 
iść razem, nie wyłączając nawet skraj­
nych konserwatystów.“ Manewrpierwszój 
etapy taktycznej zmierzał do odłączenia 
narodowców od wolnomyślnych, skoro w 
poprzedniej zimie spełzło na niczem usi­
łowanie wyeliminowania secesyonistów 
z armii Richtera. Dla tego tóż ogłosiła 
„Nordd.“ zaraz po ukończeniu sesyi par­
lamentarnej piorunujący artykuł przeciw 
skrajnym konserwatystom, przyrzekając 
im tylko pół na pół przebaczenie, jeśli 
się skojarzą z narodowcami i zwalczać 
będą znienawidzone centrum. Równocze­
śnie rozpoczął organ półurzędowy kroki 
zaczepne przeciw postępowcom, sypiąc 
półurzędowcom mimo ich opozycyi przeciw 
reformie celnej sute pochwały „pro ni- 
hilo.“ Filipika przeciw konserwatystom i 
pochwała narodowców miała w ostatnich 
wpoić przekonanie, że znów się rozpoczy­
nają złote czasy nowej narodowo-liberal- 
nój ery, a wtórowała temu manewrowi 
„Post“, której powierzono rolę zaczepną 
przeci konserwatystom. Ale manewr pier­
wszej etapy nie u wszystkich poskutko­

peryodyczuej w Hiszpanii nader są ory­
ginalne. Pod tyt. „Relaciones“ wydawa­
no w nieokreślonych odstępach czasu 
wiadomości publiczne, które wierszem w 
formie pieśni nucone bywały przez śle­
pych żebraków włóczących się po ulicy. 
Im bowiem poruczano rozprzedaż dora- 
źuie i dowolnie ogłaszanych czasopism.

Rosyą nie ma więcej nad 800 dzien­
ników, z których 200 wychodzi w Pe­
tersburgu, a 75 w Moskwie. I tam pa­
nuje Babel językowy, bo obok rosyj­
skich gazet, znaleść można peryodyczne 
publikacye w łotyckićm, tatarskićm, geor- 
gińskiem, fińskiem itp. narzeczu.

Mała Grecya stosunkowo zalana pra­
są : nie ma tak lichej mieściny, któraby 
się własną nie szczyciła gazetą., Sameż 
Ateny posiadają do 54 dzienników.

W Szwajcaryi pojawia się 450 czaso­
pism. Za 3000 franków można je za­
prenumerować hurtownie wszystkie.

Belgia i Hollandya idą mniej więcej 
w parze pod względem prasy, posiadając 
każda po 300 czasopism.

W Szwecyi, Norwegii i Portugalii 
dziennikarstwo dość podrzędne zajmuje 
stanowisko. Za to w Turcyi ruch prasy 
o wiele znaczniejszy. W Carogrodzie 
doliczyć się można 50 dzienników, wyda­
wanych w językach : tureckim, greckim, 
francuzkim, angielskim i ormiańskim.

Na całą olbrzymią Azyą przypada 
zaledwie 3000 czasopism, z których wię­
kszość oduieść należy do Indyi angielskich 
i Japonii.

Ten ostatni kraj, spieszący we wszy­
stkich kierunkach za postępem zacho­
dniej, europejskiej oświaty, posiada 2000

wał narodowców; jeszcze w Thale niedo- 
wierzano pólurzędowym schlebiaczom i 
umizgano się do skrajnych liberałów.

W drugiój etapie popróbowano innego 
manewru, w którym główna rola przy­
padła na woluo-zacliowawców. „Post“ i 
wolno-zachowawcze organa prowiucyonal- 
ne, np. Schl. Ztg.,“ musialy konserwaty­
stom przypomnieć wszystkie ich grzechy; 
kto czytał te gazety, mógł łatwo sądzić, 
że uie masz niebezpieczniejszych ludzi 
nad zwolenników „Krzyżowćj,“ i że ich 
wszystkich ze świątyni wypędzić należy, 
bo ich polityka, polityka „junkrów i po­
pów,“ jest przyczyną wszystkich klęsk i 
niepowodzeń. Ta silna i długotrwała wrza­
wa wprawiła niezdecydowanych narodo­
wców w pewien rodzaj zdumienia. Po­
myśleli sobie: „to energiczne potępia- 
uie konserwatystów nie jest bez kozery, 
i kto wie, czy ono nie wróży początku 
prawdziwój polityki partyi pośreduiój!“ 
W oszołomionych odezwała się późuiój 
chciwość owładnienia sytuacyi; pozawie- 
rali przeto po prowincyach kompromisy 
wyborcze, które o tyle nie były uiebez- 
piecznemi, o ile tamtejsi kandydaci byli 
rządowcami. Ostrożniejsi, którzy, jak 
Benuigseu, z własuego doświadczenia pól- 
urzędowców znali, mieli się na baczności; 
nie chcieli się jeszcze zrzec nazwy libe­
rałów i zatrzymali sobie furtkę otwartą, 
aby się wczas wycofnąć. Pólurzędowcy 
jednak już partyą w połowie wygrali; 
trzeba ją było tylko dokończyć. W trze- 
ciój etapie przystąpili jawnie do zupełne­
go nawrócenia narodowców. „Nordd.“ wy- 
rzekła anatema na Stoeckera, najskraj­
niejszego ze skrajnych, wykluczyła go 
z areny politycznój, wskazawszy mu ciche 
działanie na polu „misyi wewnętrznój“ i 
powołała zarazem wszystkich antisemitów 
do porządku. Gdy się jeszcze prócz tego 
prof. Wagner, adjutant Stoeckera, cofnął 
na swoją katedrę, wtedy rządowa polity­
ka partyi pośredniój odniosła w oczach 
narodowców walne zwycięztwo, a na­
stępstwem tego przekonania było sta­
nowcze pozawieranie wielu kompromisów 
wyborczych między narodowcami a kon­
serwatystami. Po tćm wszystkiem nastę­
puje jako rozwikłanie dramatu czwarta i 
ostatnia etapa z nader efektownóm za­
kończeniem. Dudków narodowo-liberalnych 
udało się usidlić; chodziło o ułagodzenie 
sponiewieranych dotąd i lekceważonych 
konserwatystów i o zaprzężenie całego 
„miszmaszu“ przed zwycięzki rydwan 
rządowy. Pomna przeto na swe zaczepki 
konserwatystów mówi z namaszczeniem 
„Nordd.“: „zapomnijmy o tóm, co zaszło!“ 
Puszcza wszystko w niepamięć i wola 
z emfazą: „od tej chwili nie ma feudal­
nych i stronników kościoła rządowego! 
Nawet godło frakcyjne jest ztudnem, 
wszyscy konserwatyści są ludźmi na 
wskroś uczciwymi!“ Narodowcy są odu­
rzeni i zmięszaui; pomięszanie ich jest 
tem większe, że konserwatyści ped Raucli- 
hauptem dumni z otrzymanego z góry 
błogosławieństwa uderzają na ich twier­
dze w Hauowerze. Ale dawszy się na lep 
złowić, cofnąć się nie mogą; trzepocą się 
biedacy, ale cóż im to nada ? Najgorszą 
jest ich obawa większości konserwaty­
wnej, która jak ćwiek tkwi w ich gło­
wach. Czyż to nie widok arcy-śmieszny ?

Rzym, 1 października. 
(Rząd włoski a misye katolickie.)

Przykre wrażenie, jakie grabież ma­
jętności propagandy nie tylko u kato­
lików, ale i u innowierców wywołała, nie 
zatarło się jeszcze dotąd. Wprawdzie 
minister spraw zewnętrznych, p. Mancini, 
chciał, nim mu się godność jego z rąk 
wysunęła, osłabić to wrażenie przez to, 
że przedłożył senatowi ustawę, wedle 
którój państwo przyznaje zakładom mi­
syjnym a mianowicie propagandzie prawo

czasopism! Szymbuny (gazety) ja­
pońskie czytać należy z dołu do góry, 
na odwrót naszych dzienników.

Za to Chiny nie lubują się w prasie 
i zaledwie na cztery zdobyły się gazety. 
Z tych dziennik urzędowy wydaje w Pe­
kinie trzy numera na dzień, każdy dru­
kowany na papierze innego koloru.

Indyjskie czasopisma nęcą tytułami 
fantastycznemi, jak duch aryjskiego świata, 
a więc jest tam: „Góra światła,“ 
„Blask słoneczny,“ „Wschód księżyca,“ 
„Ocean mądrości,“ „Drzewo cudowne,“ 
„Morze nauki lekarskiej“ itp.

W Afganistanie dotąd nie pojawił się 
ten owoc, czy grzyb cywilizaeyi. Za to 
w Persyi aż sześć widzimy czasopism, 
z których nrzędowy dziennik zowie się 
„Iran.“

Afryka posiada nie całe 200 dzienni­
ków. Trzydzieści z nich wychodzi w 
Egipcie, reszta się rozpada na inne euro­
pejskie nadbrzeżne osady i kolonie.

Za to Ameryka spieszy w ślady 
Europy pod względem ożywienia prasy. 
Zjednoczone Stany liczą 12,500 czaso­
pism, z których do tysiąca codziennych. 
Pierwszy dziennik amerykański ukazał się 
w 1704 r. w Bostonie p. t. „Boston 
News.“ Do początku bieżącego wieku, 
prasa nie rozwijała się tam wcale, i. za­
ledwie 200 publikacyi peryodycznych 
nędzny wlokło żywot. Rozwój ich przy­
pada na obecne stulecie. W roku 1860 
było ich już 4000, w ćwierć wieku liczba 
ta się jeszcze potroiła. Od roku 1883 
wychodzi w Nowym Jorku p. t. „Latiu,“ 
przegląd miesięczry w łacińskim języku,

rozporządzania dowolnie własnemi kapi- 
talami, nadto młodzieńców miejscowych, 
którzy w tychże zakładach przygotowują 
się do obowiązków misyjnych, uwalnia ód 
służby wojskowej aż do 26 r. życia, 
a czynnym misyonarzom włoskiój narodo­
wości na ich żądanie zapewnia opiekę 
konsulów. Jednakże cały świat poznał 
się ua tem, że rząd włoski tylko w inte­
resie swej polityki kolonialnej chce zro­
bić te ustępstwa , zupełnie jak wówczas, 
kiedy to Francya zajęła Tunis, z wielką 
gorliwością starano się o ksks. Kapucy­
nów, misyonarzy włoskich, a ówczesnego 
Biskupa, obecnie Kardynała, chciano so­
bie zjednać orderem, który czcigodny sta­
rzec ze wzgardą odrzucił. I ten to rząd, 
który Kościołowi tyle złego wyrządził, 
chcialby, znając uczucie narodowe misyo­
narzy, użyć ich wpływu do popierania 
interesów politycznych w krajach obcych. 
Jawny dowód, jak troskliwie rząd opie- 
iuje się zakładami misyi katolickich, 
mamy na „kolegium chińskióm“ w Nea­
polu ; mając pod ręką akta tego zakładu, 
opowiem pokrótce jego dzieje.

W roku 1724 powrócił ks. Mateusz 
Ripa, Neapolitańczyk, po pięcioletniój 
działalności w misyach chińskich wraz 
z pięciu młodemi Chińczykami w swe ro­
dzimie strony. Tutaj powzirł zamiar 
założenia semiuaryum dla Chińczyków i 
Iudyan celem kształcenia ich na rozkrze- 
wicieli wiary w owych krajach, w których 
europejscy liiisyonarze częstokroć nieprze­
zwyciężone napotykają trudności. Papież 
Benedykt XIII i cesarz, ówczesny wladz- 
ca kraju, przyjęli łaskawie ten plan, we­
dle którego księża świeccy, chcący się 
wyuczyć języka chińskiego i indyjskiego, 
mogli na własny koszt znaleść 
umieszczenie w tym zakładzie bez zobo­
wiązania się na misye zagraniczne, 
alumni zaś pochodzenia chińskiego i in­
dyjskiego byli przyjmowani bezpłatnie. 
Na ten cel przeznaczono ze skarbca kró- 
ewskiego 800 dukatów. W roku 1737 
Papież Klemens XII w osobnej buli za­
twierdził stowarzyszenie księży świeckich 
którzy mieli się zajmować wychowaniem 
alumnów indyjskich i chińskich, i w tym 
celu pomnożył dochody zakładu, któremu 
już ks. Ripa za życia swego pomnożył 
znacznie funduszów, a po śmierci cały 
swój majątek zapisał.

W czasach wybuchów rewolucyjnych 
w końcu przeszłego a na początku bie­
żącego wieku „Kolegium chińskie“ po­
zostało nienaruszone, a nawet po przy­
łączeniu królestwa dwojga Sycylii do 
Piemontu zostało osobnym dekretem kró­
lewskim wyłączone od ustawy, znoszącćj 
klasztory, i jako nietykalne ogłoszone. 
Z czasem jednakże w rewolucyjnych Wło­
szech wzmaga! się apetyt na grabież ko­
ściołów, i tu sprawdziło się przysłowie, 
że apetyt wzrasta z jedzeniem. Mocą roz­
porządzenia królewskiego w r. 1869 pod­
dano „Kolegium chińskie“ pod nadzór 
ministerstwa oświaty, nadano mu nazwę 
„Kolegium azyatyckiego“ w Neapolu, i 
zaprowadzono różne zmiany tak pod 
względem zarządu, jak nauki, i tóm sa­
mem zniesiono pierwotny zakład ks. Ri- 
py. Na wniosek obecnego kierownika za­
kładu, rada stanu ogłosiła niektóre roz­
porządzenia za nieprawne i udano się na 
drogę sądową. Sprawa ta już dwa razy 
przeszła wszystkie instaucye, gdyż po 
każdym wyroku to ta, to owa strona 
wnosi rekurs. Swoją drogą rozporządzenie 
królewskie przeszło od lat piętnastu trwa 
dotąd. A zakład, w którym dawniej dwu­
dziestu Chińczyków i Indyan miało utrzy­
manie i wykształcenie, aby w swym ro­
dzinnym kraju krzewić światło wiary, 
jest obecnie szkołą publiczną języków 
azyatyckich i innych nauk dla ludzi, któ­
rzy w dalekich krajach szukają zysku 
w handlu i inuych przedsiębiorstwach.

który ma na celu zwrot do klasycznych 
wzorów i upowszechnienie zamarłej Rzy­
mian mowy. Murzyni wydają i posiadają 
120 czasopism, z których najstarsze, „Ele­
vator,“ wychodzi w San Fraucisco.

W Kanadzie francuski język przema- 
ga wśród peryodycznej prasy. Meksyk, 
Brazylia, a zwłaszcza Argentyna posia­
dają dość znaczny poczet czasopism.

Oceania tylko napływową szczyci się 
prasą, z wyjątkiem może jednych wysp 
Sandwich, gdzie stolica Honolulu posiada 
wprawdzie pięć dzienników w angielskim 
wydawanych języku, ale przy tem i trzy 
w miej scowem narzeczu. Zresztą koloni­
ści europejscy wyłącznie dzierżą prasę 
tych stref odległych. Siedmset czasopism 
Australii prawie bez wyjątku w angielskim 
drukowane są języku.

Nie zostaje nam już, jak tylko rozkla- 
syfikowanie prasy dziennikarskiej wszech­
świata w porządku językowym. Otóż an­
gielska przoduje mowa, licząc do 16,500 
publikacyi peryodycznych po różnych kre­
sach ziemi. Język niemiecki obejmuje ich 
7800, francuski 6850, hiszpański zas 
1600. Dawne i dzisiejsze kolonie ten 
ostatni węzeł z metropoliami swemi za­
chowują.

Brak nam tu jeszcze statystyk poi' 
skich, których darmo w zagraniczne® 
szukać źródle. Może nam się uda zna­
leść je niebawem na własnym gruncie 
kojąc zwątpienie chwili obecnej do wodę® 
żywotności budzącćj się i na tem polu no- 
wożytnej kultury.



Taką jest ewa troskliwa opieka tego- 
czesuyck Włoch dla misji katolickich.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 5 października. Fał­

sz w e wieści. Korespondent „Ger­
manii“ pisze, że mylną jest wieść, 
jakoby rząd pruski zaproponował na 
stolicę warmijską księdza Kanonika Kay- 
sera. Watykan i rząd pozostawiają wy­
bór kandydata kapitule w myśl buli de 
salute animarum.

— Zebranie delegatów cen- 
traluego związku niemieckich przemysło­
wców w Kolouii przyjęło następujący 
wniosek w kwestyi waluty: Zważywszy, 
że w materyi waluty w centralnym zwią­
zku niemieckich przemysłowców różnią 
się zdania, czy dla dobra procédera nie­
mieckiego lepszu jest waluta złota, czy 
międzynarodowa waluta podwójna, zebra­
nie delegatów uważa głosowanie nad 
przedłożoneuii w téj materyi wnioskami 
za przedwczesne i sądzi, że tę kwestyą 
zbadać należy na dródze zapytania 
związków niższych, jako tćż poleca za­
rządowi, aby w sposób właściwy rozpo­
czął potrzebne w téj mierze poszuki­
wania.

— Izba radzców powiatowych 
w Monachium obrała wiceprezesem Pfretz 
schnera.

— Sejm meklem burski zbierze 
się w Sternbergu dnia 11 listopada i zaj- 
mie się oprócz etatu rewizyą prawo­
dawstwa sądowego i sprawą pokrycia 
kosztów administracyjnych.

— Książę H o b e n 1 o b e przenie­
sie się z Paryża do Strasburga w dru- 
giéj połowie bieżącego miesiąca.

— Adresy oburzenia dały po 
wód w Śląsku do kilku procesów. „Bote 
a. d. Ries.-Geb.“, polemizując z „Nordd.“ 
w sprawie adresów oburzeń, twierdził, że 
landrat powiatu szenowskiego kazał je w 
Koversdorfie obnosić przez sługę gmin­
nego od chaty do chaty. Tymczasem 
rozkaz ten wyszedł od wójta. Wino­
wajcę skazano na 2 miesiące więzienia. 
— W innym razie skazano obżałowanego 
na 3 miesiące więzienia, który obraził wójta 
gminy Schosdorf, p. Glogego.

— Ksiądz K a u. Melchior 
H o h n zmarł w Wyrcburgn w skutek 
paraliżu dnia 2 b. m. Zmarły smutnie 
zasłynął w roku 1875 z liberalizmu i ko 
lizyi, w którą go ten liberalizm wprowa 
dził z ówczesnym Biskupem Stahlem. — 
W zatargu tym udał się niebożczyk pod 
opiekę Lutza. Ostatnie lata przepędził 
w zupełnćm odosobnieniu.

F R A N C Y A.
* Nowa odezwa p. Gobleta. 

Francuzkiemu ministrowi wychowania pu­
blicznego i wyznań idzie widocznie o to, 
aby wiedziano, jakim jest jego liberalizm. 
Wiadomo już, że zaskarżył przed radą 
państwa czcigodnego Biskupa z Soisson, 
a teraz dzienniki republikańskie ogłaszają, 
że ze wszystkimi Biskupami, którzy wy­
dali listy pasterskie tyczące się wyborów, 
mają się obejść podobnie jak z mnsgr. 
Thibaudier.

Lecz nie wszystko to jeszcze. P. Go- 
blet wystosował do Arcybiskupów i Bi­
skupów francuskich odezwę, w ktôréj z 
właściwym sobie miłym tonem i dobrym 
smakiem ostrzega Biskupów, iż uchybili 
swym obowiązkom ogłaszając: 1) listy 
Apostolskie z datą 1 października roku 
bieżącego; 2) dekret kongregacyi obrząd­
ków z datą 20 sierpnia i rozkazując od­
czytywanie z kazalnic tych dokumentów, 
zanim zostały wciągnięte do rejestrów 
przez radę państwa.

Liberalizm pana Gobleta zadawala się 
tym razem upomnieniem Biskupów — lecz 
na przyszłość? .. .

Faktem jest, iż liberałowie francuscy 
nie rozumieją tego, jak w czasach mnie­
manej wolności mogli Biskupi ośmie-

lić się ogłosić dekret tyczący się od­
prawiania Różańca św. Jest to czyn 
nie do przebaczenia i on to rozgniewał 
ostatecznie pana Gobleta. Raczył on 
wprawdzie oświadczj'ć Biskupom, iż rada 
państwa prawdopodobnie nie robilabj’ tru­
dności w wciągnięciu do rejestrów listów 
Apostolskich, lecz rzecz miałaby się prze­
ciwnie z dekretami kongregacjri obrząd­
ków, „postanowienia bowiem kongregacyi 
rzj-roskich nie są przyjęte we Francyi.“ 

Możnaby się zapytać, czy jesteśmj’ na 
jawie? Jakto? Ludzie, którzj’ utrzy­
mują zawsze i wszędzie, iż szanują wol­
ność sumienia każdego, chcą zabronić 
katolikom słuchania przepisów czysto du- 
chownój i prywatnćj natury! Jakto? 
Ludzie, którzy powstają bezustannie na 
dawny porządek, a którzy kiedy chodzi o 
Kościół, uciekają się do nieprawnych za­
biegów, którzy nie tylko znieśli religią 
Państwa, ale wprowadzili bezreligijtiość, 
jeszcze śmią mówić o „woluości i zwy­
czajach Kościoła galikańskiego.“

Zaiste zuaną jest dobrze i pewność 
siebie i bezczelność republikanów, lecz 
uigdj’ nie wj'stąpiły one jaśniój, jak w obe­
cnych okolicznościach.

Wiemy dobrze, iż rząd zniósł modły 
publiczue we Francyi, lecz o ile nam wia­
domo, nie ma jeszcze prawa, któreby za­
braniało modłów prywatnych. Śmieszne 
uwagi paua Gobleta nie będą nigdy zdolne 
przeszkodzić Biskupom francuzkim w po­
lecaniu wiernym przepisów najwyższego 
Dostojnika Kościoła.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Tow. Rolniczego powiatów 

poznańskiego i szamotulskiego odbędzie się 
w czwartek dnia 15 października 
r. 1885 o godz. 4 po południu w lokalu Re- 
dakcyi „Ziemianina, ulica św. Marcina nr. 28 
I piętro.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego wal 

nego zebrania.
3. Odczytanie okólników Zarządu Central­

nego i zastanowienie się nad sprawami 
tamże poruszonemi, a mianowicie:
a) Sprawa wspólnego rewizora raclmn 

ków gospodarczych (projekt p. Wład. 
Łąckiego).

b) Sprawa bióra informacyjnego w Ban­
ku Kwilecki, Potocki i Sp. (projekt 
p. M. Łyskowskiego).

c) Podpisanie petycyi przesłanych przez 
Zarząd Centr. Tow. Gospodarczego, 
a mianowicie:
a) do parlamentu niemieckiego w spra­

wie cła na wełnę;
¡5) do sejmu pruskiego: o uwolnienie 

od podatku dochodowego funduszu 
amortyzacyjnego Ziemstwa kredy 
tOWPgO.

4. Sprawozdanie ze zwiedzenia gospodar 
stwa w Oporowie, majętności p. M. hr. 
K Wileckiego.

5. Odgoryczone ziarna łubinu jako pasza 
dla koni i bydła rogatego. Referent 
p. E. Karliński.

6. O wieczornych zimowych i niedzielnych 
szkółkach rolniczych.

7. Wnioski członków.
W imieniu Dyrekcyi 

Sekretarz K. Koszutski.

ELronlłŁa

miejscowa, jroracyoMta i zagramna.
Poznań, wtorek 6 października

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pro 
wincyonalnemu radzcy szkólnemn G a w 1 i

I k o w i w Królewcu, order orła czerwonego 
czwartej klasy.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 153,75 
marek. Z Lubinia zebrane przy stole za usłu

Bilans miesięczny
z dnia 30 września 1885

Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania
Spółki zapisanój.

3£5
3<£> p'

Rachunek. Brutto
Debet.

Brutto
Credit.

Saldo
Debet.

Saldo
Credit.

1 Rach. Kasy 2706904,42 2705172,20 1732,22 —
2 Weksli 2753731,47 1810621,06 943110,41 —
3 n Papierów publicznych — — — —
4 n Ruchomości 2244,28 — 2244,28 —
5 n Kosztów procesowych 916,56 540,44 376,12 —
6 n Składek 6225,01 111901,55 — 105676,54
7 n Depozytów 258332,22 1067329,63 — 808997,41
8 n Banków 345902.— 254664,85 91297,15 —
9 Y) Bieżący 260471,10 277739,36 — 17268,26

10 n Funduszu na pokrycie
wątpliwych pretensyi — 26235,35 — 26235,35

11 Fundusz rezerwowy — 84067,23 — 84067,23
12 Rach. Wstępnego — 245,— — 245,—
13 n Dywidendy 5590.55 5590,55 — • —
14 n Dyskonta od weksli — 47210,33 — 47210,33
15 n Procentów od depozyt. 25470,72 14063,95 11406,77 —
16 n Administracya 10572,67 39,50 10533,17 —
17 D Zysków i strat — — — —
18 n Nieruchomości — — — —
19 n Administr. nieruchom. — — — —
20 n Remuneracye rady nadz. — — — —
21 ?? Hipotek 30000,— 1000,- 29000,— —
22 w Efektów 6000,— — 6000,— —
23 D Kaucyi 6000 — — 6000,—

Suma 6412361,- ¡6412361,— ¡1095700,12| 1095700,12

gę 1,40 marek. Z Rakoniewic: a) od dwóeh 
osób N. N. z prośbą o modlitwę o zbawie­
nie ich dnsz 3,85 marek, b) od parafian ra- 
koniewickich II rata 5,15
164,15 marek.

* Dla Towarzystwa
Z przeniesienia 9 marek, 
dziński 20 marek. — Razem 29 marek.

’ Dla wygnańców polskich złożono w Ban­
ka włościańskim: Za pośrednictwem pana Ma- 
ryana Maciejowskiego z Polanowa złożyli przy 
sposobności chrzcin u gospodarza Olewskiego 
w Ługach: ks. proboszcz Noga 1 markę, Ma­
rya n Maciejowski 1 m., gospodarz Wełnie 2 
w., Stranc 1 m., Lewandowicz, Kaźmierczak,
Jan Maciejowski z Ruchocinka, Olewski Mi­
kołaj, Zamiata, Pietrasik z Ostrowitego, Basz­
kiewicz, Pietruszewski ze Stndzieńca, W a- 
wrzynkiewicz, Olewski i Kaczyński Micha! po 
50 fen., Mróz z Milawy 1 m., Olewski Jan 
1,05 m., Kaczyński Andrzćj i Olewski Woj­
ciech po 25 fen., Jadwiga Maciejowska, Sob­
czak Szczepan i Musialkowski Józef po 10 
fen., Nowaczyk Jan 40 fen., jeden urzędnik 
20 fen., razem 13,95 marek. Zebrane w po­
dróży przez pana A. B. z Wrocławia: w Bo­
janowie 3,30 m., w Rawiczu 4 m., w Koby­
linie 5,70 m., w Pleszewie 16 ra., w Ostro­
wie 2 m., w Dolsku 1 m., w Śremie 8 ni., 
w Gnieźnie 1 m., w Kłecku 2 ra., w Trze­
mesznie 1,50 m., w Inowrocławiu 5 m., w 
Toruuiu 2 ra., w Nakle 50 fen., we Wron­
kach 7 m., w Poznaniu 2 ra., we Wrocławiu 
2 m., razem 03 marek.

Razem z poprzednierai złożono 15,641 m.
49 fen.

Teatr polski. Dziś nie „Właści­
ciel kuźnic“ ale po raz pierwszy dramat 
Legonvó „Rozłączenie“.

W czwartek dramat Okneta „Właści­
ciel kuźnic“.

W sobotę po raz pierwszy komedya K. 
Zaleskiego „Friebe“.

Posiedzenie zwyczajne członków wy­
działu lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odbędzie się w piątek dnia 9 b. m.

godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Mtyńskićj nr. 35. —
O liczny udział prosi

dr. Boi. Wicherkiewicz.
Ze szkoły. Pan Kurz za nieposyłanie 

swój córki Marty i syna Romana na lekcye 
religii w niemieckim języku, skazany został 
znowu na 10 marek kary lub odpowiedni 
areszt. Tymczasem odpowiedzi na zażalenie 
swe, jakie podał do władz wyższych, nie ma. 
Kary następują szybko, ale odpowiedź idzie 
arcy-wolno.

* Na dzisiejszćm walnem zebraniu Towa­
rzystwa Pogrzebowego Nauczycieli Wielk. Ks. 
Poznańskiego przepadli Polacy przy wyborze 
trzech członków Zarządu mniejszością 620 gl. 
przeciw 730. Bliższe szczegóły jutro.

Dla „Posener Ztg.“, która niedawno 
temu ubolewała nad tem, że polska ludność 
uboższa w Poznaniu lekkomyślnie zawiera 
związki małżeńskie, nie mając środków utrzy­
mania, przytaczamy fakt następujący: W ber- 
lińskiśm sądzie ziemiańskiem nr. I toczyć się 
będzie 28 listopada 20, a 19 grudnia 19 pro­
cesów rozwodowych. Pisma berlińskie tłuma­
czą objaw ten jako następstwo lekkomyślnego 
zawierania związków małżeńskich. Nie tro­
szcząc się o przyszłość, idzie młodzież rze­
mieślnicza na ratusz, a gdy jój zabraknie 
roboty, opuszcza żonę i idzie w świat. Ztąd 
tćż ogromna liczba konkubinatów. Często, 
bardzo często, tacy ludzie biorą rozwód są­
dowy, łączą się z innemi osobami, aby je 
znów opuścić, gdy się nadarzy sposobność.

To zapewne trochę gorzój wygląda, aniżeli 
w Poznaniu ? czy tak ?

* Egzamin kandydatów na rektorów i nau­
czycieli szkół średnich odłożony został ze wzglę­
du na przypadające w dniu 5 listopada wy­
bory do sejmu pruskiego na dnie od 9—14 
listopada.

* Jutro t. j. w środę dnia 7 października 
o godzinie 4 po południ» odbędzie się posie­
dzenie rady miejskiej. Na porządku dzien­
nym pomiędzy innemi sprawa wyboru przewo­
dniczącego rady miejskiój, sprawa burmistrza itd.

* Byłemu burmistrzowi miasta Poznania, 
p. Hersemu, wręczyła przedwczoraj depntacya 
w imieniu rady miejskiój adres z napisem: 
„Drugiemu burmistrzowi panu Jarosławowi 
Hersemu przy jego ustąpieniu z administracyi 
miejskiój, poświęca poznańska rada miejska .

* Z Izby karnój. Czeladnik ślusarski, 
Reinhold Ellwing, skazany w sierpniu r. z. 
na 12 lat ciężkiego więzienia za kradzież po­
pełnioną na ulicy Wrocławskiój i za usiłowane 
zabójstwo dwóch stróżów, którzy go na tój 
kradzieży przychwycili, skazany został obecnie 
dodatkowo na 3 lata ciężkiego więzienia, gdyż 
dowiedziono mu, że popełnił nadto dwie kra­
dzieże u ślusarza p. Bojarskiego i w handlu 
Michała Kantorowicza.

* W ogrodzie zoologicznym odbędą się 
przez kilka dni przedstawienia z cudownie 
dresowanemi małemi słoniami pana Lockhart. 
P. Lockhart dawał w ostatnim czasie w 
Warszawie przedstawienia z wielkióm powo­
dzeniem.

* Ze względu na to, że częstokroć i dzieci 
osób żebrzących oddawane bywają na podsta­
wie ustawy z dnia 13 marca 1878 na przy­
musowe wychowanie, co obciąża kasę gmin 
zobowiązanych łożyć na to wychowanie, roz­
porządził minister sprawiedliwości, że dzieci 
te tylko wtenczas mają być oddawane na 
przymusowe wychowanie, jeżeli po dokladnem 
zbadaniu się okaże, że są zupełnie, za­
niedbane, lub że się można spodziewać, iż 
będą zaniedbane. Żebractwo wcale nie może 
świadczyć o moralnym upadku, gdyż głód i 
bieda częstokroć zmuszają do żebractwa. Gmi­
ny winny się starać o to, iżby dzieci głodu 
nie cierpiały oraz utrudniać im żebractw’0, 
zniewalając je do regularnego uczęszczania do 
szkoły.

marek. — Razem

Obrony Prawnej.
Ks. proboszcz Pę-

* Czempiń. Aresztowano tu naczelnika
stacyi kolejowój rzekomo za sprzeniewierzenie 
7100 marek.

* Buk. W zeszłą sobotę wybuchł w za­
budowaniach stolarza Kabla pożar, który zni­
szczył remizę z« znacznym zapasem desek i 
drzewa, oborą, a nadto sąsiednie dwie obory 
p. Panieńskiego.

* Mogilno. Powiat mogilnicki podzielony 
został na 35 miejskich i 137 wiejskich okrę­
gów wyborczych.

* Szamotuły, 5 października. Miasto 
Szamotały i cały powiat poniosły w tych 
dniach wielką stratę. Zasłużony i przez 
wszystkich ukochany p. radzca Wolski złożył 
swój urząd sędziowski, który tutaj przez 
przeszło lat 36 sprawował, i wziął dymisją. 
Życzymy mu prawda wszyscy, aby po 40- 
letniój służbie rządowój wypoczął spokojnie w 
Poznania, dokąd się przenosi, — ale ciężko 
nam się z nim rozstać, bo cznjemy, jaką 
ciężką przez to stratę i miasto i powiat, o ile 
po reorganizacyi sądownictwa w rokn 1879 
miał jeszcze z nim styczność, ponosi. Sę­
dziego, któryby tak jak on, z wszystkimi 
ludźmi, bez różnicy stanu i narodowości, któ­
rych na sąd jakieś czynności zawiodły, tak 
łaskawie, tak uprzejmie, tak wyrozumiale się 
obchodził, już zapewne nie tak prędko otrzy­
mamy. To tóź wszystkie narodowości w tycli

I dniach wspólubiegały się o to, aby zasługom 
jego należyty hołd oddać i w pamięci, jego 
jak najdłuższy sobie wystawić pomnik. — 
Rozpoczęła — jak słuszna i sprawiedliwa — 
resursa nasza, którój pan radzca był jednym 
z założycieli i którój niejako najwyraźniejsze 
przez cały czas tworzył ogniwo. Tutaj chwa- 
lebnóin wspomnieniem uczcił go w ubiegłą 
środę p. Kośeielski, a członkowie resursy zło­
żyli mu w upominku piękne album z foto­
grafiami swemi. — W dniu następnym przy 
składaniu urzędu w ręce następcy swego, p. 
sędziego Massaliena, uczciło go grono urzędni­
ków znown takim samym upominkiem — a 
wreszcie wczoraj — w niedzielę — poże­
gnało go miasto przez ucztę, podczas którój 
zasiadło do stołu około 00 osób ze wszystkich 
narodowości. Pierwszy toast wniósł bur­
mistrz, p. Hartmann, który przypomniał ze­
branym, co pamięć pana radzcy wszystkim 
zawsze drogą czyniło i czynić będzie i w 
imieniu magistratu i rady miejskiój wręczył 
mu dyplom na obywatela honorowego miasta 
Szamotuł, za co pan radzca, do łez prawie 
wzruszony, w przydłuższój serdecznój mówić 
miastu i zebranym podziękował, pijąc zdrowie 
na pomyślność miasta i jego obywateli. Prze­
mawiało następnie jeszcze kilka osób z każdój 
narodowości, podnosząc z osobna rozmaite jego 
cnoty towarzyskie, przyjacielskie i zasługi, 
pomiędzy innymi pil reprezentant miasta 
Wronek, p. sędzia Grosman, jego zdrowie 
jako obywatela honorowego i tego miasta, tak 
że wśród miłój pogadanki ani się spostrzegli- 

i śmy, jak 7 godzina nadeszła. Słychać, że 
na tem się jeszcze nie skończy. Jutro podo­
bno na cześć p. radzcy wyprawia ksiądz pro­
boszcz Wilczewski kolacyą, a i powiat nie 
puści z pewnością p. radzcy, nie wyraziwszy 
mu swego uznania i podziękowania. Kończę 
życzeuiem od siebie i wszystkich: Żyj nam, 
kochany radzco, jeszcze jak najdłużej, chociaż 
oddalony od nas, i nie zapominaj o tych, co 
cię tak ukochali, że cię nigdy nie zapomną !

* Bydgoszcz. W sędziwym wieku, bo li­
cząc lat 103, umarła tu przedwczoraj wdowa 
Marya Wolff.

* Piła. Egzamin abituryencki odbył się 
tu w zeszły piątek pod przewodnictwem pro- 
wincyonalnego radzcy szkolnego Poltego. Do 
egzaminu tego zgłosiło się 4 prymanerów wyż­
szych i 2 ekstraneuszów ; wszyscy otrzymali 
świadectwo dojrzałości.

* W końcu zeszłego miesiąca udzielał ks. 
Sufragan Gleich z Wrocławia sakramentu 
bierzmowania w niektórych nadgranicznych 
powiatach górnoślązkich, a mianowicie w 
Górach Tarnowskich, w Niemieckich Pieka­
rach, Kamieniu, Miechowicach i w Radzion­
kowie. Wszędzie witany z zapałem i mi­
łością wielką, przemawiał sędziwy dostojnik 
serdecznie w języku polsko-górnoślązkiego ludu, 
pocieszał, wzmacniał serca i dusze. Prawie 
równocześnie chodził za tą samą pracą książę- 
Bisknp Robert w dziale austryackim dyecezyi 
swojój.

Dnia 26 z. m. miało miejsce bardzo uro­
czyste poświęcenie, nakładem arcyksięcia Al­
brechta austryackiego w stylu gotyckim w 
Trzyńcu, w dekanacie cieszyńskim, przepy­
sznie wzniesionej świątyni. Poświęcenia do­
konał ks. prałat Śnicgoń, Sufragan-Biskup 
cieszyński, w asystencyi licznego duchowień­
stwa i w obecności arcyksięcia Fryderyka, 
jak nie mniój prezesa stanów ślązkich, mar­
grabiego Baąuehema i bardzo licznie zgroma­
dzonych wiernych, tak, że polskie kazanie 
musiało się odbyć przed kościołem, podczas 
gdy niemieckie było w kościele.

Tego samego dnia wprowadzono tamże w 
urząd duszpasterza nowomianowanego pro­
boszcza ks. Reziera. Świątynią trzyniecką 
ufundował arcyksiążę Albrecht głównie dla 
licznych pracowników tamtejszych hut swoich.

* Wśród bardzo licznego udziału wy­
stawców miało w Zgorzelicach na dniu 20 
z. m. miejsce rozdanie nagród wystawowych

1200 marek. Mają one zdobić radną sal« 
ratuszową w Zgorzelicach.

* Włocławek. Naczelnik banku polskiego 
K. ulotnił się sprzeniewierzywszy 80,000 ru­
bli. Z powodu tego aresztowano powsze­
chnie tn szanowanego urzędnika tejże filii, 
pana G.

* Balony w armii francuzkiej. W Men- 
don odbyła się próba balonów w armii uży­
wanych i wykazała szybkość 6 metrów na 
sekundę; dyrygent warsztatów balonowych 
Renard obiecuje tę siłę powiększyć do 8 me­
trów na sekundę. Na podstawie zrobionych 
doświadczeń należy zadanie wystawców balo­
nów rekonesansowych uważać za spełnione. 
Franeya posiada już 8 parków balonów pu- 
szczauych na linie ; każdy park składa się z 
4 dwuosiowych dlngich wehikułów zaprzężo­
nych 6 końmi. Pierwszy wagon wiezie koło­
wrót, na którym lina zwija i odwija się za 
pomocą parowój machiny. Drugi wagon wie­
zie aparat do wyrabiania gazn, powstającego 
z ulatniania się gazeinu. Trzeci wóz zawiera 
węgle i wodę, czwarty wreszcie balon, czolno, 
liny i inne utensilia.

Każda z 4 bateryi ma oddział inżynier­
ski do obsługi. W Tonkiuie była już jedna 
baterya czynna i oddała znaczne przysługi. 
W Paryżu fabrykacya balonów jest w pełnym 
biegu. Rosya poczyniła także znaczne zamó­
wienia.

* Cholera. W Palermo zmarlo od pół­
nocy w sobotę do niedzieli południa 16 osób 
na cholerę. Minister sprawiedliwości powrócił 
na stały ląd. — Od północy w niedzielę aż 
do północy w poniedziałek zasłabło w pro- 
wincyi palermitańskiej 146 osób na cholerę, 
a zmarlo 47; w ferrarskićj zasłabła jedna 
osoba i zmarła jedna; w genneńskiej zasłabły 
3, zmarły 2; w parmeńskićj zasłabło 6, zma- 
ly 2; w' Reggio-Emilia zasłabła jedna osoba;

j w rovigskićj zasłabły 3, zmarły 2; w karrar- 
zaslably 2 i zmarły 2. 

telegramy.
Wiedeń, 5 października. Dotych­

czasowy ambasador wioski, lir. Robilant, 
wręczył wczoraj cesarzowi pismo odwo­
łujące go z dotychczasowego stanowiska. 
Hr. R. wyjeżdża w tych dniach do Rzy­
mu, celem objęcia teki ministerstwa spraw 
zagranicznych.

P a r y ż, 6 października. Według spra­
wozdań wyborczych 46 paryskich wy­
działów otrzymali Locroy i Floquet 
104,000, de la Forge 85,000, Bnssou 
82,000, Alain Targé, Barodet Clemenceau 
75,000, Maret 76,000, Revillon 74,000, 
Lacroix (Krzyżanowski) 72,000 , Bert 
57,000, Rochefort (51,000, konserwatysta 
Hervé 41,000, Ranę i Spuller po "39,000, 
Cassagnac 37,000, socyaliści Eudes i 
Vaillant 12,000.

Prawdopodobnie wybrano w Paryżu 
około 10 kandydatów, definitywnie dla 
dalszych 28 potrzeba będzie [ściślejszych 
wyborów. .

W departamencie Rodanu, gdzie ra­
dykalizm miał najwięcej głosów, przyjdzie 
również do ściślejszego wyboru.

Dzienniki upatrują w zwycięstwach 
konserwatystów potępienie oportunizmu i 
skutki wyprawy do Tonkinu, jako tćż 
nieprzyjaznéj dla Kościoła polityki. — 
„Republique“ przyznaje, że więcej niż /z 
nowéj Izby składać się będzie z konser­
watystów, widzi w tém ciężkie niebez­
pieczeństwo dla rzeczypospolitéj i wzywa 

| wszystkich republikanów do zgody.

Przybyli do Poznania.
Pozn ań, 5 października. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Paliszewski z Gembic, pani Taczanowska 
z Szypłowa, hrabina Mycielska z Grabia, 
Zakrzewski ze Skoków, hr. Dziednszyeki 
z familią z Galicyi, Nasierowski z Ocz­
kowie.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Motylewski z Sośnicy, ks. Grei- 
nert z Kujaw, Koczorowski z Czarnuszki, 
Gryglewicz z familią z Wielichowa, No­
wicki z Kościana, Cieślewicz z żoną ze 
Strzyżewa, Piotrowski z Osówca, Hemer- 
ling z Morakowa, Erdmann z Królewca, 
Simon z żoną z Leszna, Ziegler z Berli­
na, Sosnowski z żoną z Biskupic.

z strony miasta i wystawy, a mianowicie 58 
złotych, 198 srebrnych i 253 branżowych 
medali, jak nie mnićj 258 dyplomów uzna­
nia. Akt ten zakończył się ucztą 272 m. 
zamknięto wystawę.

Kto zwiedził wystawę zgorzelicką, temu 
podpaść ninsial pawilon, zwany „leśnym“ i 
zdobiące go piękne kartony, kredą wykonane. 
Było ich ośm, a wszystkie osnute na mo­
tywach o tak zwanej „puszczy zgorzelickićj“, 
t. j. do miasta należącego lasu. Wykonawcą 
kartonów owych jest malarz drezdeński, Hans 
Tiiger. Komuna zgorzelicką nabyła je za

Telegram giełdowy.
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 6 października 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody. Kapitały.

Pszenica słabo 
paźdz.-listop. 
kwieć, maj 

Żyto słabićj 
paźdz.-listop. 
listop.-grodz. 
kwiec.-maj 

Olej rzep. spok. 
paźdz.-listop. 
kwiec.-maj. 

Okowita słabo 
w miejscu 
paźdz.
paźdz.-listop.
listop.-grudz.
kwiec.-maj

156.25 
166,75

133.25 
135.50 
143-

45.10 
47,70

39,60
39.40
39.40
39.40
41.10

Berlin, 5 paźdz. 1885.
91.90

103,70
101,—
101,50

Owies
wrześ.-paźdz. 126, - 
Wyp.-źyta wsp. 2150 

Wyp.-oko. kw. 60,000 
Szczecin, 6 pażdziern 

Pszenica słabo 
paźdz.-listop.

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4°/o 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent.
Austr. banknoty 161,50
Austr. renta złota 88,25 
Austr. losy 1860 115,25 
Włochy 93,50
Rumuny 102.20
Ros. banknoty 199,— 
Ros.-ang. pożyczk. 93.— 
Pol. 5% listy zast. 60,30 
Pol. lik. 1. zast. 55,40
Kredyty 453.—
Kolćj państwowa 456.— 
Lombardy 217,—
Usposob. spok.

kwiec.-maj.
Żyto słabo 
paźdz.-listop.

kwiec.-maj.
Rzepik

w miejscu 
Oléj rzep, niezrn.

1885. (Kursa końc.)

155.— pażdz.-listopad 45.50
kwiec.-maj 47.70

166 — Okowita słabo
1 w miejscu 39.-

132,- i paźdz.-listop. 38,60
list.-grudz. 38.60

140 50 kwiec.-maj 40,60
Petroleum
w miejscu 7.80



gospodabstwo handel i przemysł.

Fryburgskie piętnasto - frankowe losy.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w połowie 
października. Przeciwko stratom kursu, wyno­
szącym przy losowaniu około 8 marek, za­
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 20 fen. za sztukę.

Berlin, 6 października. Miejskie targo­
wisko centralne. (Urzędowe sprawo­
zdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
2503sztuk bydła rogatego. 9293 sztuk trzody chle­
wnej, 1251 cieląt, 9613 skopów. — Bydło ro­
gate. Targ poszedł poniekąd gładko po cenach 
mnićj więcćj takich samych, jak zeszłego ponie­
działku; wszystko prawie sprzedano. Pośledniego 
gatunku było mało. Płacono za gatunek I 54—58 
mrk., za gatunek II 47- 53 mrk., za gatunek 
III 40—44 mrk., za gatunek IV 31— 38 mrk.. 
za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda chle- 
w n a. Przy spokojnym handlu i miernym eks­
porcie sprzedano prawie wszystko po cenach wyż­

szych. Najdelikatniejszego wyborowego gatunku 
było bardzo mało, a żądano go. Płacono za me- 
klemburgskie (t j. I gatunek) 57—58 m.. niekiedy 
i więcej, za pomorskie i dobre krajowe (Ł j. H 
gat.) 58—56 mrk., za Sengery resp. III gatunek 
47—52 mrk., za rosyjskie 45— 48 mrk. za 100 
funt. pręt, tary, za hakońskie 45 m. za 100 funt.. 
prz) 45 funt, tary. Cielęta. Interes poszedł
dosyć gładko, tylko w ciężkim towarze był ospal- 
szy. Płacono za gatunek I 44— 50 fen.,’ za naj­
lepszy towar średni do 53 fen., za II 34—43 fen. 
za funt wagi mięsnój. — Skopy. W dobrym 
tłustym towarze był handel dosyć ożywiony, a ceny, 
z powodu małego spędu, podniosły się. Natomiast 
żądano mało gatunku drugiego, w którym też po­
zostało niemało niespntedanego towaru. Płacono za 
gatunek I 45 - 50 fen.. za Id 36-42 feu. za funt 
wagi mięsnój.

listopad 126.— płac., listopad-grudzień 128 płac., 
grudzień-styczeń 130,— pic.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr., na październik 38,30 płacono, listopad 37,90 
płac., grudzień 37,90 płacouo. styczeń 38,10 płac., 
luty 38.50 pł., marzec 39,— płacono, kwiecień-maj 
39.80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 38,40 pl., 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— lO,OOO°/o 

Tralles. Wypowiedziano 25,000 litr., cena wypo­
wiedziana 38.20, październik 38,20 mrk.. listopad- 
grudzień 37,90 mrk., kwiecień-maj 39,70 mrk., 
w miejscu bez beczki 38,20 mrk.

Owies w miejscn 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 38.— m.

(W.) PazBai, 6października(— Spra «rozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Żyto: bez in.

Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 
, cent, październik 126,— płac., październik-

Bydgoszcz, 5 października. 
(Sprawozdanie izby bandlowćj). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica stałej, piękna 146—150 ink., śre 
dnie gatunki 141—145 im, wilgotna 135—140 m., 
poślednia —.—.

Żyto stalćj, najdelik. 123—124 mrk., wilgo­
tne poślednie 120—122 mrk.

Jęczmień piękny gatiui. 124—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—122 mrk.

Berlin, 5 października (sprawozdanie urzędo­
we). — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 147—170 według jakości; na miesiąc bieżący 
płacouo 156.50—157.00, na październik-listopad 
płacono 156,50—157,0, na listopad-grudzień płacono 
157,50—158,00, na kwiecień-maj płacono 167,50 
do 168,25. żąd. —,—, na maj-czerwiec plac. —,—. 
Wypowiedziano 2000 centn. Cena wypowiedziana 
154,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 131—139 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 134,50 
do 133,75, na październik-listopad płacono 134,50 
do 133.75, na listopad-grudzień płacono 137,50 do 
136,25, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 145,— 
do 143,50. Wypowiedziano 82,000 centn. Cena 
wypowiedziana 134,50.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscn 114 
do 170 pł. według jakości.

Kukurndza w miejscu płac. 114—119 we­
dług jakości, na październik 112,50, na paździer­
nik-listopad 112,5 0, na listopad-grudzień płacouo

112.—, na kwiecień-maj 111,50. Wypowiedziana 
----- cent.

Owies za 1000 kil. w miejscn żąd. 125 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
125,50, żąd. —, na październik-listopad płacono 
125*50, na listopad-grudzień '.P,aco_IłO 
do 126,50, na kwiecień-maj płac. 133,50—134.50. 
Wypowiedzano 4000 centn. Cena wypowiedziana 
125,50 mrk.

Olój rzepakowy. Za 100kilogr, w miejscu 
bez beczki płac. 44,8 mrk., w miejsca z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 45,1, 
na październik-listopad płacono 45,1. na listopad- 
grudzień płacono 45,5, kwecień-maj płacono 47.7, 
na maj-czerwiec pic. 48,0. Wypowiedz. 500 cent. 
Cena wypowiedziana 45,1 mrk.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct. 
10,000 litrów prct. w miejscn bez beczki płacono 
39,9 mrk., w miejscn z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płac. 39.7—39,6 —39,7, na pa- 
ździemik-listopad pł. 39,7- 39,6 -39,7, na listopad- 
grudzień pł. 39,7—39,6—39,7, kwiecien-maj pł. 41,3 
do 41,4,-41,5, na maj-czerwiec płacono 41.6 do 
41,7. Wypowiedziano 100,000 litr. Cena wypo- 
wiedzana 39,6.

Dnia 4-go października zakończyła w Gnieźnie żywot do­
czesny w 74 roku życia, zaopatrzona ś4. Sakramentami

Emilia, Zemtauska.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 7-go t. m. o godzinie 

4-tćj po południu. (807j

Familia.

W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Rltuale Sacramentorum (Editio nova cum originalibns ad amussim concor­
daos). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 0,50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza- 
s,ach ' 0 potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracjami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całćj 
nauki chrześc. Str. 696 i CVIII. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 6 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnéj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargo. 
8° Str. XXXII. i 292. 4,00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra- 
wnych w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius JX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dia rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8° Str.

VIII. i 164 1 mrk.
Pamiątka Pierwszćj Komunii św. i Nauka o Sakr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki I Kolędy przez ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Ksiądz łan Bosco, opiekun i nauczyciel sierót. Str. 144. 50 fen. 
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego. Str.

254. 50 fen.
Skarbiec odkryty bogactwa, piękności i wszystkich prawideł zasadniczych 

mowy i pisowni polskiej. Opracował Bożydar Ożyński L. 8° Str. 
354. 1.50 mrk.

Dzieje Reformacyl w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° Str. 
XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk.

Kazania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi- 
sane przez ks. Pawlickiego, 8° Str, 370. 4 mrk.__________

Nauka o wyborach
do sejmu pruskiego

wyjdzie w przyszłym tygodniu. Cena 1 egzemplarza 3 fen., 
100 egz. 2 marki. O wczesne zamówienia uprasza

Drukarnia Kuryera Pozn.

Szkoła agronomiczna
w Szamotułach

(wyższy zakład nankowy z uprawnieniem do jednoro 
cznej służby wojskowej)

rozpoczyna semestr zimowy w poniedziałek dnia 12 paździer 
nika. Przyjmowanie nowych uczni dnia 9 i 10 października 
Bliższych wiadomości udzieli (749
___________________ Dyrektor Strnvc.

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

wszelkie wody mineralne
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tegorocznego nalewu.
Sole i łn«i do kąpieli.
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i escncyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnąee i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliw y do machin, smarowidło do wozów.

Różaniec
obrazkowy,

KI najpiękniejszych rycin w 
obwódce uitibicskićj i złoconćj z ta­
jemnicami po polsku, oprawny 
jako książeczka 1 ni., bez obwódki 
oprawny w formie książeczki 60 
fen., w arkuszu 50 fen. (764)

Straż ś. Wojciecha w Gnieźnie.
Ks. «Ir. Łukowski.

Kto nadeśle 3 marki
do niżej podpisanego jako da­
tek na odbudowanie tutejszego 
kościoła katolickiego pod we­
zwaniem Najświętszego Serca 
Panny Maryi, odbierze franco 
2 butelki znakomitego wina, 
lub dobrą książkę posiadającą 
odpowiednią wartość. (783)

Kąpiele Homburg v. d. H. 
p. Frankfurt n/M.

Ks. A. Menzel.

Itadlaiicrst
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary llynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednćj godzinie); cena 3 
marki.

2' Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonćj Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nęj, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, Węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Skuteczna i trwały pomoc
i znajdą ludzie osłabieni w po- 
niżćj zaleconój iluś tr. książce 

| za którój skutecznością prze- 
j mawia fakt, że dotąd wielo- 
| krotnego doznała nakładu; dzie- 
i łem tym jest:

Dr. Retau’s
Selbstbewahrun g.

| Wydanie polskie koszt. 1 m. 
i Wydanie niemieckie, koszt. 3 m.

Tysiące ludzi znalazło w nićj 
i objaśnienie swych cierpień, a 
i przez użycie podanego w niej 

sposobu leczenia odzyskało swą 
, siłę zupełnie. Za nadesłaniem 

ceny, przesyła książkę tę w ko­
percie franco Magazyn nakła- 

I dowy Ii. F. Bicrey w Lipsku, 
| Neumarkt (łi. W Poznaniu jest 
! takowa nadkładzie w księgarni 
| p. A. Spiro. (517;

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
slynnymę i jedynie praw­
dziwym środkiem speeyal- 
nym aptekarza S. Radlane- 
ra. smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego srodkana nagniotki apte­
karza Radlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Stadt. Realgymnasium und 
Vorschule zu Posen.

Das Wintersemester wird am Montag den lii. 
Octolber 8 Uhr eröffnet,. Biie Aufnahme» 
piiiliiii" findet an demselben Tage um ?> IJlir statt. 
Zn derselben haben die Schiller einen Geburtsschein (die 
ewangelischen einen Taufschein), ein Impf- oder Itevacci- 
nationsattest, event. ein Abgangszeugniss mitzubringen. 

(707) Director Dr. Geist.
Miejskie gimnazynni realne wraz ze szkołą 

przygotowawezą w Poznaniu.
Półrocze zimowe zaczyna się w poniedziałek dnia 12 pa­

ździernika o godz. 8. Egzamin wstępny odbędzie sie tegoż dnia o godz. 
9. Na egzamin uczniowie winni przynieść metrykę, świadectwo szczepionój 
ospy ewent. zaświadczenie odejścia.

Dyrektor Dr. Geist.

MIEJSKIE PROGIMNAZYUM
w Grodzisku.

Półrocze zimowe rozpocznie się z poświęceniem nowo wybudowanego 
budynku gimnazyalnego dnia 19 października. Uczniowie odpo­
wiednio przygotowani mogą tegoż dnia zostać przyjętemi do klas od sę­
katy do tercyi wyższój. Zgłoszenia przyjmuje dyrygent każdego czasu 
i udziela chętnie wszelkich objaśnień. (780)

Bezpłatny zakład przemysłowo-ręko- 
dzielniczy dla kobiet

Mowskiej i Smtafij.
otwartym będzie dnia 15-go października

w Fesaaaii przy ulicy Wmbwdrfij nr, 10
I piętro.

Zgłoszenia uczennic przyjmuje codziennie p. Kozło­
wska, od godz. 4—5, ul. Długa nr. 8, Ii piętro.

Dla zamiejscowych pensyonat z opłatą roczną 250 m. 
za całkowite utrzymanie.

Krawiecczyznę, białe szycie i wszelkie ręczne roboty 
przyjmuje w zakładzie od 3 października. O liczne za­
mówienia uprzejmie prosimy. (543)

Prospekt na żądanie.

Towwarzysto

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. '

Wnioski przyjmuje agent generalny:
Julian lieiclistein

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

Przeprowadziłem się i mie­
szkam teraz przy ulicy śgo 
Marcina nr. 1>.

I. Komendzifiski,
malarz ^dekorator.________

Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, że prze­
noszę mój (769)

Zakład przemysłowy
z ulicy Piekaiy nr. 6 na

iii. Podgórną nr. 12a,
parter na lewo,

i polecam go nadal doznanej mi dotąd przychylności.

Wanda Karłowska.
Likwory francuzkie, alzackie, holenderskie, 
stare koniaki, Gdańską z pod Łososia, Ku- 
jawkę, Kartnzyankę, Benedyktynkę pra­

wdziwą, Elixir de Spaa
poleca (493)

OiŁbsab Á.

Stary JEŁynete.

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

B. SiillHEKii
Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła, 
tac i t. (1. (708)

jNEUE (13.) UM GEARBEITETE ILLUSTRIBTE AUFLAGE*

Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis ä Heft 5Q Pf

OGRÓD ZOOLOGICZNY.
Tylko kilka dni

Mr. (¡¡eona Lockharta

cudowne karłowate słonie.
PRZEDSTAWIENIE

po południu punktualnie o godz. 3, 4 i 5.
Wstęp włącznie z odwiedzeniem zoologicznego ogrodu tylko 50 fen. 

Dzieci niżój lat 10 jako i wojskowi aż do felwebla płacą 20 fen.
Członkowie Towarzystwa płacą połowę a więc 25 fen., a dzieci ich 

10 fen. Członkowie winni pokazać kartę. (809)

Nakładem i czcionkami Drakami Kuryera Poznańskiego.

P1LEPSYA
(padaczka, napady kurczowe).

Najskuteczniejszem dotych­
czas znanem lekarstwem na 
choroby jest Bromkalium w 
chemicznie najdokładniej o- 
czyszczonym stanie. Jako do­
stawca do tutejszego zakładu 

dla chorych na epilepsyą, najwię­
kszego jaki w Niemczech istnieje, 
rozsyłam także powyższe lekarstwo
i na prowincyą.

Mnićj zamożni płacą bardzo niskie 
ceny. Proszę się udawać do Apteki 
zum rothen Kreuz w Gadderbaum- 
Bielefeld-__________________ (1520)

JMasło.
Kupujemy każdego czasu za go­

tówkę delikatne masło stołowe z dóbr, 
mleczarni, jak i od szwajcarów itd. 
i zawieramy kontrakta na krótszy 
lub dłuższy czas, po stałych cenach. 
Możemy się powołać na najlepsze 
polecenia bankowe. (531)
Berlit & Chartier w Lipsku.

Wielki wybór najnowszych 
inatcryi jak i gotowe pale- 
toty zimowe poleca (808)

.1. Łrbankiewicz

cygar.

Całkowita wyprzedał me-
go shladu cygar jako i zapasu 
Przyborów do palenia itd.
potrwa jeszcze tylko do 15 tm, 

Eleganckie urządzenie jako i re­
szta sprzętów jest także tanio do 
nabycia. (802)

Bernh. Mendelssohn
Wilhelmowski plac. 

Handel cygar importowanych.

Poszukuje się dobrej (807)

kucharki,
znającej się na praniu i pra­
sowaniu. Zgłoszenia: poste 
restante Września A. A.

Akademik,
syn nauczyciela, 21 lat liczący, wy­
kształcony w prążkiem gimuazyum, 
muzykalny i biegły w polskim ję­
zyku poszukuje miejsca jako infor­
mator. Oferty pod adr. Urban, 
Kobier na G. alązteu. (803)

przyjmuje Klaezyński, na­
uczyciel, ul. św. Piotra 5 na 
parterze. Zapewnia się tro­
skliwą opieke, ścisły dozór, tu­
dzież pomoc w łacinie, języku 
francuskim, matematyce it. d.

Panna służąca
bardzo zdatna w kroju, wszelkićm 
szyciu, czesaniu i prasowaniu, po­
szukuje zaraz miejsca za 120 mrk. 
pensyi. Bekomendaeye jak najle­
psze. A. J. Waliezak, Poznań 
(sub A. M.)_________________(810)

Thłopca do posługi
poszukuje natychmiast (804)
Jiilius testofr. Rynek 53 54.

Pozuań przed bramą Berlińską 
przed oberżą bydgoską.

A. Ahlers senior.
Wiełkiirenoiniiwanyteatrnialp.

Trupa cyrkowa I pantomimiczna.
Codziennie 2 wielkie przedstawienia 
o godz. 5 po poł. i o 8 wieczorem. 
Przy końcu przedstawienia wieczor­
nego wielka pantomima wykonana 
przez panów i panie należące (lo to­
warzystwa. Przedstawienia odby­
wają się w budynku na ten cel wy­
godnie urządzonym. (806)

Z głębokim szacunkiem
A. AhIers senior, dyrektor.
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